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Mm  wyborczy
Polahów w CzEDlisstowanji

Stanowisko nasze w sprawie za* 
mierzonej agresji niemieckiej na ca* 
łcść i niezawisłość te«o państwa, jest 
jasne: uważamyi że interes Polski, 
interes demokracji światowei przema 
wia za utrzymaniem niepodległości 
tego kiaju. Nie znaczy to jednak, 
byśmy nie mieli zastrzeżeń co do fal* 
szywej linii politycznej rządu pras-* 
kiego w eprawie dotycłu zasowej tak 
tyki wobec mniejszości polskiej w 
Czechoslowacii.

Na innym miejscu rozprawiamy sie 
z , .pobożnymi życzeniami** p. Stud* 
nickiego, który opowiada sie za 
„rozbiorem Czechosłowacji**, atoli w 
świetle ostatnich wyborów gminnych 
na Śląsku Zaolzańskim nastręcza się 
jedna nieziprzł-czalna prawda: Pola-- 
c\ uzyrkali dotąd pierwsze miejsce 
1 mają bezwzględną większość we 
w^-^stUrh niemal reprezentacia-h 
gminnych. Ten fakt jest naiwymow* 
meiszym dowodem jak krótkowzrocz 
na iest polityka tych szowtniotyrz* 
Jwch kół czeskich, które stoia na prze 
szkodzie dla sprawiedliwego i słusz* 
nego rozv iazama problemu polskich 
zadań na terenie Czechoslowacii,

Mimo szykan i teroru przed w y bor 
czego, zorganizowanego przez czcs* 
kich szowin. stów w niektórych po* 
wiatach. który unicestwi! w kilku 
miejscowościach wystawienie list pols 
kich. — Polacy odnieśli wielki suk* 
ces. W  niektórych gminach wzrost 
głosów polskich dochodzi do 150*,/. 
D o pocieszających cbiawów należy 
zaliczyć fakt, że komuniści stracili 
poważny odsetek mandatów w gmi 
nach czysto polskich.

Jeśli zatem w* miki wyborów wska* 
zuia na konsolidację żywiołu polskie 
go w Czechosłowacji, jeśli zasięg 
wpływów polskich w sumie wykazał 
polski charakter gmin przez Polaków 
zamieszkałych, to iedynie lo. .czria 
konsekwencją rozsądne, polir ki rzą* 
du czeskiego powinno być całkowite

Z Alzacja i Lotaryngia musi sia 
stać to samo, co z Austria

Pirmasen„, (Paa) Na zakończenie 
uroczystości szkolnych wyższej szko 
ly realnej w Pizmasens przemawiał 
naddyrektor Leiling, kvorv wspomi* 
naiac o wcieleniu Austin do Niemit c 
nadmienił Ł„Nikt się nie spodziewał,

gdy front zachodni skrzepł zasieka* 
mi i betonowymi fortyfikacjami, że 
po dwóch latach, bez rozlewu krwi, 
kanclerz Hitler na łono wielkich Nie 
mieć przywrócił kraj austriacki, la k

to w ostatniej godzinie wrócił do 
wielkiei Rzeszy kraj, co i na zacho* 
dzie musi sie stać z innymi niemiec* 
kimi ziemiami, jak Alzacją. Lotaryn* 
gia, Holandią i Szwajcarią".

Nadzwyczajne armaty
produkuj; Czechosłowacja

PA RYŻ. W  związku z groźbą 
zatargu zbrojnego między N.emca- 
mi a Czechosłowarią wojskowi pi
sarze francuscy, włoscy i angielscy 
dużo uwagi poświęcają uzbrojeniu 
i wartośn armii czechosłowackiej.

zaspokojenie żądań polskich. Przede 
wszystkim właśnie w interesie Pragi 
leży. by wobec mn' jszcści polskiej 
zerwać z metoda szykar stosowa* 
na przez c.ementy szowinistyczne 1 
ślepo biurokratyczne, by w granicach 
obowiązu:acej konstytucji czesk e", 
Polakom przyznano prawa należne 
im z racji ich siły liczebnej i wyoły* 
wajacych z demokratycznego ducha 
ustroiu państwa czechosłowackiego.
„Wierzę w polepszenie stosunków 

z Polską**
Tak oświadczył poseł Sidoi przedsta* 
yucielom prasv na temat swei rozmo* 
wy przeprowadzonej z min. Beckiem.

Chcielibyśmy, — mv zwolennicy 
współpracy Czechosłowacji z Polska, 
my przeciwnicy rozbioru Czech, by 
słowa posła Sidora rzad p. Hodży, 
nie tylko zaakcentował, ale także w 
najbliższym czasie w czyn wprowa
dził.

Jednomyślnie stwierdzają om, że u- 
zbrojenie i ekwipunek armii czecho- 
słowa. kiej jest doskonały i najno
wocześniejszy.

Szczególnie świetną posiada Cze
chosłowacja artylerię. Słynne na ca
ły świat zakłady brom Skoda wyra
biają obecnie dwa nadzwyczajne 
rodzaje dział, których czechosłowa
ckiej armii zazdroszczą artylerzy- 
ści innych państw- Do pierwszego 
rodzaju dział należą ciężkie o sku- 
teczuośct ognia na 90 kilometrów. 
Do drugiego — dz.ała przeciwlotni
cze, mogące skutecznie ostrz< Jiwać 
samoloty, lecące na w ys..kości 10

kilometrów. 7asięg ich ognia wyno
si nawet 13 Hm.

Dział tych dostarcza Skoda tvlko 
dla armii czechosłowaskiej. Nawet 
sprzymierzone z Czechosłow a-ją  
państwa nie mogły do tej pory u- 
zyskać p- zw il-nia na zakup tych 
dział. Tak zazdrośnie armia czecho
słow arka. strzeże swojej tajemnicy.

Również mocno są chwalone 
pr/.ez wspomnianych pisarzy woj
skowych czechosłowackie karabiny 
maszynowe. Szczególnie ciężkie, 
które n..alv się oka/ać niezrówna
ne w zwalczaniu hroni pancernej.
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Komunikat sztabu chińskiego do* 
nosi. ze kontrofenz ywa chińska, roz* 
poczęta zdobyciem w dn 27 b. m, 
miasta Łanfang rozw a sie pomyśl* 
n:e. Nacierające oddziały Chmczy* 
ków złamały opór przeciwnika i za< 
iełv m. Czenglu, przy czym w ręce 
chińskie wpadło kilkaset karabinów, 
31 samochodów i 3 działa, W  wyni* 
ku ostatnich walk srtuacia w pół* 
nocnym Homan przedstawia sie po* 
myślmtj dla Chińczyków, nii kilka 
dni temu.

Dowództwo armii ipońsk.e* — 
ooeruiacej w reionie kolei Lunghij* 
skiei twierdzi, że oddzhłami cniński 
mi bardzo często dowodzą oficero* 
wie sowieccy. Pierwszy taki fakt 
stwierdzony został w walkach o m. 
r'inczeg, gdy się okazało, że oddzia* 
łami chińskimi dowodził oficer so* 
w.ecki, zabity podczas japońsk-ego 
ataku na bagnety. Tożsamość icgo 
stwierdzono zapomocą znalezionych 
przy nim dokumentów i fotografii

Drugi trup oficera sowieckiego zra* 
leziono po pośpiesznym wycofaniu 
sie Chińczyków z Juiwanszagu. Jeń* 
cy chniscy potwierdzili, że ostatmo 
wsio i  ich oficerów po.awilo sie soo 
,ro Rosian, nawet nie rozumi dących 
po chińsku.

W  kołach wojskowvch Tapomi 
wskazuia że Czang Kai Szek w po* 
re wycofał iO dywizji swei własnej 
armii z pod Suczau. Własna anmę 
Czang Kai Szek skoncentrował wr re* 
ionie Ka:fengu i teraz usiłuje przeiść 
do przeciwnatarc.a.

Lotnictwo japońskie bombardo* 
walo wczoraj rano po raz czwarty 
Kanton. Ponieważ miasto jest niemal 
całkowicie odcięte, ludność nic rro* 
gła ratować sie ucieczką. Hongkong 
i końce.ja międzynarodowa Schamm 
są przepełnione oddawna uchodźca* 
rui chińskimi. — przybyłymi z róż* 
nych stron kraiu. W  związku z na* 
pływem uchodźców warunkr anrowi 
zaryjne są bardzo trudne.
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Pobożne życzenia p itudnickiego:
Rozbiór Czechosłowacji

Mimochodem

P. W yszo m irsk iem u  
do sztam bucha!

Na giuncie wileńskim koła dzieo* 
nikarski; i literackie śledzą z zamVre 
sowaniern przebieg ustawicznych po' 
lemik toczonych między prezesem tam 
tejszego Syndykatu Dziennikarzy 
Dr Charkiewiczem a p. Jerzym Wy* 
szomirskim. Uchodzi za rzecz pew* 
ną, że jeśli w „Kunerze Fowszech* 
nym“ ukazuje się notatka o dr Char* 
kiewiczu, ten natychmiast odpowe 
w „Słowie" i naodwrót — na to co 
napisze dr Charkiewicz reaguje ży* 
wo Wyszomirski, choćby to me . %* 
tyczyło ich osobistych zataigów. Tak 
jest i tym razem.

W  Wilme wystawiano „Królowa 
Przedmieścia" Krumłowskiego w o* 
pracowaniu Schillera. Re<dizacu ta 
została przez- dr Charluewicza b. u* 
iAnnie oceniona. Dało to asumpt p. 
Wyszomirskiemu do dowcipnych u* 
wag. Ale mimo calei sympatii dla p. 
Wyszomirskiego — w .mig bezstr ,1 
ności zwracamy uwagę na „maleńką" 
gaffe, jaką popełnił w tychże dow nr. 
nych uwagach. P. Wyszomirski s- . * 
je rozważania:

„Czy można sobie wyobrazić, że 
by sam- autor „Królowej Przed* 
mieśua" — stary Krumłowski, gdy 
by dziś żył, zregenerował swoią 
sztukę tak. jak tc uczynił Schiller'3 
Niepodobieństwo. Krumłowski 
wściekałby się gdyby mu choć je* 
dno słówko w sztuce odmieniono. 
,ak wściekałby się Molier i Szek- 
spir, patrząc na to, co robią dziś 
z ich sztukami reżyserzy. Ale taŁ 
sąrn° wściekałby się Mickiewicz 
słysząc, jak go interpretują dzisiej1 
sze pokolenia".
No tak! P. Krumłowsk. ostatnio 

nie ma szczęścia! Niedawno temu |a* 
kieś endekoicdalne pisemko gwałtem 
chciało z p Krumłowskiego — z tc* 
go „stuprocentowego" aryjczvk« — 
zrobić Żyda, a teraz p. Wyszomirski 
I sze: „stary Krumłowski, gdyby

.dziś żył"... Ależ panie Wysz.oin‘rski’ 
Stary Krumłowski żyje i Cieszy się 
dobrym zdrowiem Dopiero go wc:o 
rai widzieliśmy. Nic ma vnęc w tvm 
kierunku żadnych wątpliwości!

Dziwi nas bardzo, ze p Wyszomn 
ski który interesuje się niezawodnie 
sprawami literackimi, czytając zapew 
ne wiadomość że Ludwik Hieromm 
Morstin został laureatem nagrody li* 
terackiej Krakowa przeoczył następ 
ne i danie o kontrkandydatach Morsu 
na w osobach T . Kudlińskiego i włi 
śnie Krumłowskiego! A  przecież 
wszys kim ogółu, e wiadomo, że na
groda literacka m. Krakowa może 
przypaść tylko pisarzowi żyjącemu, 
h więc?!

K. M

STRA SZN A  SM IERC  D ZIECKA  
M IĘD Z Y  BU FO R A M I W A G O N ,

Na torze kolejki \ askotorow y ko* 
palni Wanda*Lech w Nowym Bytó* 
miu wydarzył sie straszny wypadek. 
Bawiący się przy torze 7»letm Ed
mund Brutko, syn bezrobotiiego Jó
zefa Brutki z Nowei Ws„, w chwili 
przejeżdżania lokomotywy kopalnia 
ner ciągnącej kilka wagonów usiło* 
wał skoczyć na platformę jednego 
wagonu Dzieciak obliczył sobie źle 
przestrzeń i zamiast na platformę do
stał się pomiędzy bufory waeonov' 
Dziecko poniosło cmierć na miejscu.

Zniekształcona zwłoki ofiary w v 
pgdkii odstawiono do kostnicy.

Na łamach proniemieckiego „Sło
wa" wileńskiego pojawił się artykuł 
znanego hitlerolila p. Studnickiego 
p. t . : „Chcą sprowadzić politykę
polską na manowce".

Oczywiście, p. Studnicld wierny 
swoim proniemieckim sympatiom 
nie może zająć innego stanowiska, 
jak  to, które jest konkluzją jego 
przydługich rozważań: Polska win
na wystąpić czy tnie, ale nie po 
stronie Czech.

To jasne, inaczej p. Studnicki 
myśleć nie potrafi.

Uśmiecha się mu rozbiór Czecho
słowacji. Polemizując z prof. Stroń- 
skim i gen. Sikorskim, którzy opo
wiedzieli się przeciwko rozbiorowi 
tego państwa, p. Studnicki w spo
sób naciągnięty stara się dowieść 
jaką korzyść osiągnęłaby Polska 
gdyby pozbyła się granicy czeskiej 
a uzyskała granicę zaprzyjaźnionych 
W ęgier.

Pan Studnicki wylicza ile to mniej
szości narodowych posiada obecnie 
Czechosłowacja, zapominając zupeł
nie o-tym samym problemie u nas, 
zapominając, że pochłoniecie tere
nów czeskich skomplikowałoby i tak 
nieuregulowane zagadnienie mniej
szości narodowych w Polsce

Nie będziemy się sprzeczać z p 
Studnickim la temat czeskiej siły

BU K A R ESZ T ĆCentropiess). — 
Na temat przywódcy wywrotowców 
rumuńskich, Źelea-Codreanu, który 
w tych dniach zasadzony został na 
dziesięć lat robót przymusowych, 
pisano juz wiele a o pochodzeniu 
jego snuto najrozmaitsze domysły. 
Zanim rozpoczął się proces, którego 
przebieg śledzony był w Rumunii z 
ogromnym napięciem, władze prze 
prowadziły skrupulatne śledztwo, 
celem stwierdzenia faktycznego po> 
chodzenia przywódcy nazistów ri- 
muńskich

W  tych dniach urzędowo opubl.' 
kowano dane, dotyczące itgo po
chodzenia.

Z danych tych w ynika że był” 
przywódca „Gwardii Żelaznej" nie 
jest Rumunem z pochodzenia, że jest 
mieszańcem krwd jolskie j, węgieiv 
kiej niemieckiej

Były dyrektor ministerialny dla 
Bessaiabu, D MolJuvanu, pochodzą 
cy z Bukowmy, uzupełni! rodowó 1 
Zelea*Coodrenu niektórymi nowymi 
szczegółami, Opisuie on jak po-wsta* 
la wieś bukowińska Igesti w której 
Codreanu się urodził. W e wsi tei 
mieszały się żywioły rumu iskie, 

.polskie i ukraińskie. Stwierdzono że 
dziadek Zelea * Codreanu był żoiri. 
rzem rosyjskiej armii ekspedvcyinei, 
którą car Mikołai I wysłał do W r  
gier celem stłumienia rewolucji w r 
1848. Po przybyciu woiska, żołnierz 
Zieliński, Polak z pewnei zachodniej 
gubemii rosyiskiej, zachorował i po* 
zostawiono go we wsi Igesti. Po wv 
zdrowieniu żołnierz wcale nie spie* 
szył za swym oddziałem a ostarecz* 
nie, gdy zakończona została kampa
nia węgierska, postanowił pozostać 
na Bul owinie. W  roku ISS2 ozend 
sie tam z Ukrainką. Jego syn. Iwan 
Zieliński studiował w gimnazjum 
suczwskim W roku 1898 wykluczo
ny został z tego zakładu a równ o* 
cześnie uniemożliwiło .nu zapisanie 
sie do jakiejkolwiek szkoły średniej

zbrojnej. Pod tym względem mamy 
jednak większe zaufanie do gen. 
Sikorskiego, jako wybitnego znawcy 
w tej dziedzinie. Wohmy już pole
gać na jego danych niż na danych 
p. Studnickiego opierających się na 
„niemieckiej racji stanu w sprawach 
militarnych".

Jest faktem, że Czechosłowacja 
posiada silną armię, dobrze uzbrojo- 
ną i przygotowaną do obrony swych 
granic. A nade wszystko: armię,
która będzie do ostatniej chwili bro
nić niepodległości swej ojczyzny.

Pan Studnicki naiwnie zapytuje 
gen. Sikorskiego jakie to są państwa, 
które zagrożone imperializmem T rze
ciej Rzeszy wystąpiłyby zbrojnie 
przeciwko Niemcom?

I pisze: Węgry, Rumunia, Jugo- 
sław-ia, Polska, nie

„Czyż gen. Sikorski o tyle upadł 
moralnie i umysłowo (?), aby chciął 
rzucić Polskę na beznadziejną w-ojnę 
z Niemcami dla obrony panowania 
Czechów nad < .bcoplemiennynu pro
wincjami, ze wzclędu na rację stanu 
Francji i R osji ? ’ .

Tak w sposób prostacki zapytuje 
p. Studnicki.

Od p. Studnickiego można wyma
gać, by w tak naiwny sposób nie 
upraszczał sobie zagadnienia.

w całej tnanarchii Austro * Węgier* 
skieu Z zakładu wykluczony został 
zn uprawnianie agitacp ateistycznej. 
Ponieważ zdawał sobie sprawę z te* 
go. że kariera jego skończyła sie, 
młody Zielińsk'1 udał do Rumunii, 
gdzie w Jassach ożenił sie z N.em* 
ką, Elsą Bauerówną, której rodzce 
ró-wnież z pewnych przyczyn prze
nieśli się z Bukowmy do Rumunii. 
Później został nauczycielem ięzika 
niemieckiego w gimnazjum rum ii. < 
sł im

W roku 1902, po urodzemiu >ę 
Cornelia Codreanu, bohatera zakoń* 
czonego własn e piocesu, Zieliński 
zmienił sobie nazwisko na „Zelea" a 
dodał doń przydomek „Codreanu 
co oznacza „leśny"; mieszkań ty wio* 
ski Igenst. na Bukowinie, poio,.onej 
wśród lasów nazywali się „codrea* 
ni“. Pod tym nazwiskiem wyrastał 
przyszły przywódca nazistów nunuń 
skich, który skończył tak niefortun* 
nie.

— oOo —

RO ZPA LO N YM  POGRZEBA* 
GZEM ZA BIŁA  BR A C ISZ K A

K A TO W IC E, Wstrząsający wy
padek wydarzył się w mieszkan u 
Jarząbków w Katowicach * Ligocie 
fSzadoka i 4a). W czasie chwilowej 
nieobecnośi i rodziców, 8*letr.ia core* 
czka, Irena, me zdając sobie spoiwo
wy ciągnęła z pieca rozpalony pogrze 
bacz i bawiąc się nim wTzuciła w- 
końcu rozpalone żelazo do woreczka 
w którym znajdował się jei lOmu* 
sieczny braciszek, Romualdek. Dzic 
ciak począł się wić w bólu i przyg* 
niótł nakoniec soba rozpalone -da 
zo. Na krzyk dzieci nadbiegli sąsie* 
dzi, ale wszelka pomoc okazała się 
spóźniona, bowiem niemowlę z ip  ar* 
ło skutkiem c dnie słonych poparzeń.

Przede wszystkim p. Studnicki 
dobrze wie, które to państwa sta 
nęły po stronie Czecnosiowacji; 
bo na tyle jeszcze nie „upadł umy
słowo", by nie zdawał sobie spia- 
wy z tego, że Anglia, Francja, Ł 
następnie Rosja, a wreszcie Stany 
Zjednoczone zapobiegły wojnie nie- 
miecko-czeskiej a w konsekwencji 
światowej, W  tym fakcie mieści się 
odpowiedź na pytanie, które państ
wa wystąpiłyby w obronie Czecho
słowacji, w obronie przed imperia
lizmem Trzeciej Rzeszy.

To jedna sprawa
A teraz druga: nikt nie wymaga 

od Polski, by ni stąd ni zowąd wy- 
stąpiła w obronie Czechosłowacji, 
sama me oglądając się na innych.

Ale kw'estja stoi inaczej.
Wiadomo, że Francja, Anglia i 

Rosja oświadczyły, że nie dopuszcza, 
do agresji niemiećkiej, do rozbioru 
Czechosłowacji, również stany Z je
dnoczone przycnylnie odniosły się 
do stanowiska Anglii, a to zmienia 
postać rzeczy.

Polska przeciwstawiając się roz
biorowi Czechosłowracji nie byłaby 
osamotniona, ale współdziałałaby z 
najpotężniejszymi państwami ntt 
świecie

I rzecz niezwykle ważna. Trzeba 
naprawóę „upaść moralnie", by 
twierdzić, że „nasza neutialnasć by
łaby’ zaprzeczaniem naszych żywot
nych inteiesów*, że „Polska wda
na wystąpić czynnie, ale me pc. 
stronie Czech".

Pan Studnicki jest ponoć history
kiem, ale zapomina o tym, co orzekli 
historycy niemieccy na zeszłorocz
nym zjeżdzie w Etfurcie.

„Ufschodnio-nlemlecka wal 
ka graniczna jest w zasadzie 
walna rozprawą z ootęgą 
polską I czeską",

To Polska zamiast łącznie z pań
stwami zachodnimi, z największymi 
potęgami świata, bronić ziem swo
ich i czeskich, ma stanąć po stronie 
Niemiec po to, by następnie ułatwić 
im ponowny roztnór własnego pań
stwa ?

Czyż naprawdę p. Studnicki „o 
tyle upadł moralnie i umysłowo", 
aby chciał rzucić Polskę na bezna
dziejną wojnę z Czechosłowacją, 
Francją, Anglią i Rosją w* obronie 
tych Niemiec, które granicę polską 
uznały za „walną rozprawy z potęgą 
polską ?*

Zdaniem p, Studnickiego gen, S i
korski „pisze naciągane w edle fran
cuskiej racji stanu artykuły w spra
wach militarnych", a naszym zda
niem p. Stuinickiernu słowa po
wyższe podyktowały „naciągane 
w edle niemieckiej racji stanu poglą
dy w' sprawach militarnych*.

Trzeba przytyto pamiętać, że 
„francuska racja stanu” pokryw-a się 
z polską racją stanu, przynajmniej 
tak długo, jak długo Polska zwiaza- 
na jest z K an cją  sojuszem przy
jaznym, a — jak dotąd — Polska nie 
posiada sojuszu z Niemcami; — że 
prezydent Republiki Francuskiej me 
napisał katechizmu, w’ którym żie- 
mie polskie nazywa francuskimi, że 
francuscj* historycy nie zapowiadają 
„walnych rozpraw' z potęgą polską 
że — jednym słowem — Fianoja 
me ma żadnych prełensyj do pols- 
skich korytarzy”.

Pan Studnicki nie umie inaczej 
patrzeć na świat jak przez szkła 
Trzeciej Rzeszy i dlatego jego pro
paganda za przystąpieniem Pokski 
do rozbioru Oeebnsłowiacji pozosta
nie w sferze pobożnych życzeń...

Kim Jest Zelea Wmm ?
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Trzeba żywić wdzięczność — szczc 
rze to Twierdzimy — dla głóv/»efo 
organu OZN „Gazety Folskizj", ".a 
sy stematyczną i wytrwałą kampanie 
wyjaśniającą cele OZON*u i rozbija 
j?ca niubłaganie iluzje nielicznycli :o  

i prawda optymistów którzy z upór* 
czywością zgoła niepoprawna usiłuj: 
copatrzeć się zasadniczych i istotnych 
zmian w takich lub innych przegru* 
powamach lub fermentach wewnęirz 
nych OZONai, w tych lub innych 
wystąp.eniach publicznych jego dzia 
jtm y z naczelnego miejsca „Gazety Po 
l&liej" autorytatywne oświadczenia 
lskicj". Auturytutywne oświadczenia 
które wprawić muszą w kłopot ina* 
rzycieli, śniących o.... kompromisie 
pomiędzy zasadniczymi tendencjami 
OZON (u a postulaiami ogromnej 
większości społeczeństwa.

Uporczywość tych, jakeśmy ich na 
zwal. „optymistów i marzy tell" 
zwróciła nawet uwagę „Gazety Pol* 
skiei“. Pod ich to adresem skierowa 
ny iest niedzielny jej artykuł wstęp* 
ny, zatytułowany „Idea i mgiełki*.

Jakież to „mgiełki lozprasza „Ga* 
zeta Polska"?
Przede wszystkim, lakoby OZN pra 
gnał konsoliJaci. „bez względu" na 
to. kogo, na iakiej podstawie i dla ja 
kich to celów miałoby się z ednoczyć 
T e  mgiełkę — ciągnie „Gazeta Poi* 
ską" — trzeba stanowczo rozprószyć 
wyraźnym stw icrdzeniem, ze OZN 
zwrócił się do Polaków z apelem o 
konsolidację, ale na gruncie deklarac 
cji Ideowej". Innymi słowy,' OZN 
:ąda od Polaków/ podporządkowania 

sie deklaracji prdk. Koca, Istotnie • 
„mgiełka" rozsuwająca rzekome moz 
liwości równorzędnego dyskutywa 
nia innych odłamów myśli politycz* 
nei z myślą reprezentowaną przez 
O. Z. N .f została v.yfraźn;e rozproszę, 
na Nie ma mowy o wymianie poglą
dów*. chodzi o podporządkowanie 
się!

Druga „mgiełka" wymagająca zda 
nicm „Gazety Polskie]“ rozproszenia 
to „koncepcja zjednoczenia jako kum 
promisu tego lub innego zespołu pir 
tli politycznych". „W  płaszczyźnie 
tego rozumowania — wyjaśnia swą 
myśl „Gazeta Polska" — która pod 
słowem konsolidacja podsuwała 
sens „koalicja partyjna" — zapomi*

. rano również o denlaracji ideowc-po 
litycznej z 21 lutego 1937“. A ".atem 
jeszcze raz: nie „koalicia, jak sobie to 
niektórzy usiłowali „mgiełkliwifc* w y  

obrazić, ale przejście na platformę „z 
21 lutego 1937".

I żeby nic było wąrpiiwoscj o jaka 
to serię „mgieick" chodzi, organ O. 
Z. N. wygarnia na stół ze szcr.eroś* 
cią, godną uznania.

„Tę mgiełkę „konsolidacji koalicyj 
n d “ roztacza się z takim uporem, ie 
kiedy wicepr. Kwiatkowsk, w roztno 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i
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v, ie z pułk. Mied/ińskim osobiście 
Rozpraszał ją sponad swego przemó* 
wienia katowickiego, nad którym ia 
nagi omadzono, wytrwała w zaciem* 
niajacych komentarzach prasa, włas* 
nym jego słowom postanowiła nic do 
wierząc." -

Nonszalanckie „rozpraszanie mg.e 
!ek“ przez „Gazerę Polską" jest pozy 
cja istotni** warrosciową „ozomzując" 
bowiem „klimat" polityczny naszego 
kra i u, oczyszcza atmosferę z wszel* 
kich złudzeń optymistów.

EM

VI
W  niezwykły sposób pozbawił się 

życia 25detiu mieszkaniec Sączowa 
w Zagłębiu Dąbr. Stanisław Machu* 
ra.

Mieszkał on ze swymi braćmi w 
domu, pozostawion ym im przez zmar 
łego ojca. Gdy domown cy znajdo
wali się w polu. Machura udał się 
do stodoły, podpalił ]ą, a następnie 
w płonącej już stodole powiesił się 
na sznurze. Gdy płom.. nie ogarnęły 
stodołę i pożar zauważyli pracujący 
v- polu, pospieszyli na ratunek.

Po otwarciu wrót stodoły zauwa*

żono wiszącego n sznurze Machutę, 
którego adcięto, icdnak uratować go 
nie zdołano, gdyż był już uduszony.

Ogień zdołano po wielkich wysil* 
kach, ugasić i uratować stodołę od 
ostatecznej zagłady.

Zawiadomiona o niezwykłej trage* 
dii młodego wieśniaka policja, prze* 
prowadziła dochodzenie i ustaliła 
powod jego samobóistwa.

Okazało się, że Machura cierpiał 
od dawna na chorobę żoładka i to 
go popchnęło do samobójstwa.

—oOo—

Umysłowo chory
nożem porznął dziecko

Bielszowice. Niesamowity wypa* 
dek wydarzył się w mieszkaniu Krzy 
żyków w Bielszowicach (Niedurne* 

4).
U Krzyżyków bawił od 3 dni wy 

puszczony iią urlop z Zakładu dla 
Umysłowo Chorych brat Krzyżko* 
wej, 29»letni Alojzy Gan ek, Pod nie 
obecność domownikóvr Ganiek dos* 
tak ataku i porwawszy dóż kuchen* 
ny, począł zadawać nim pchnięcia 
śpiącemu w łóżeczku 2 lemiemu syn* 
kowi Krzyżkowej, Józefowi. Dziecko 
obudziło się z krzykiem i nie bardzo

,zdając sobie z tego wszystkiego spra 
we. poczęło rączkami odganiać sza
leńca. Na krzyk dziecka Ganiek 
nchnał si**bie dwukrotnie w okolice 
lewe i nogi.

Sas’**dzi obezwładnili szaleńca, któ  
rego wezwane pogotowie sanitarne 
przewiozło do szpitala Spółki Brac* 
kiei w Bielszowicach. Stan jego jest 
"'eżki. Rany chłopczyka me są me* 
bezpieczne, wobec c:ego po opatrze
niu prze: lekarza pozostawiono go 
ppd opieką domowa. Dziecko *na po 
ważną ranę głowy i piersi.

IR LA N D IA  N IE CH CE BY C  
D ŁU ŻN IC Z K Ą  A N G LII.

Rząd repubiikańsk eirskiej przed* 
łoży! parlamentowi projekt ustawy 
w sprawie emisji wewnętrznej poży* 
czki w wysokości 10 mil.onów L. iJ l 
spłatę zobowiązań finansowych, za*, 
ciągniętych wobec Angin. Pożyczka 
emitowana bedzie po kursie a) pan 
Oprocentowanie wyriesie 3,75 p. a. 
Z sumy globowej 10 rmln, Ł, ang. 
przeiely już speoalne fundusze pań
stwowe kwotę 4 iniln. Ł. fix. W  ko* 
łach londyńskich powodzenie poży* 
czki uchodzi za rzecz pewni, Mimo 
zastrzeżenia rządu irlandzkie?.-. £e 
subskrybentami pożyczki moga być 
tylko obywatele tei młodej re* 
publiki. znaczna suma subskry
bowana ma być właśnie przez 
kapitał angielsko Powodem te* 
go jest korzystne oprocentowanie 
tei pożyczki w porównaniu z odzet* 
kami walorów angielskich.

W IE L K I PRO CES D EFR A U D A N  
TA  P IEN IĘD Z Y  PODAJLKO* 
W YCH

W  dniu dzisiejszym rozpatrzyć ma 
jzba karna Sądu Najwyższego, głoś* 
ny proces b- kierownika wydziału 
wymiarowego urzędu podatkowego 
w Poznaniu, St. Hałasza, którego *.e 
fraudac.e były niż przedmiotem roz
praw w dwóch instancjach.

Halasz przy pomocy oszukańczych 
manipulacji zdołał przywłaszczyć sc* 
bie około 150.000 złotych, pochodzą* 
cych z podziału wpłvwów podatku 
obrotowego pomiędzy samorządy, 
Za defraudacje te został Halasz ska* 
zany na 10 miesięcy więzienia.

RODA -  RODA

Kto nie szuka szczęścia...
Żył kiedyś birdzo biedny człowiek — bie 

da iwygłądała z każdego kąta. I miał zonę 
niech Pan Bóg broni: dokuczała mu, jak 
diabeł i za wszelką cenę chciała być uważa 
ni za bogatą.

Pewnego dnia z rana znów napadła ca 
swego męża

— Poszukasz wreszcie pracvl
— Zono — rzekł — jak możesz zar-.ucać 

mi, że nie szukam pracy? Na dniówki nie 
pozwalasz mi pracować, uważasz, że jest to 
za mało wytworne; rzemiosła się mc uczy* 
łem, więc co począć?

— Zaraz ci dam radę, ty leniuchu I Ku* 
pimy papier, atrament koran, a po rym u* 
siądziesz na rynku i bodziesz wróżył

— Jak mogę wróżyć? Przecież me umiem 
pisać ani czytać.

— Po co ci czytanie 1 Po co pisanie I Za* 
moczysz pióro w atramencie i będziesz ma 
lował zygzaki na papierzt jeżeli ludziom 
się to spodoba, to i tćlhie wystarczy

— Dobrze Ale pamiętaj, grzech ten pój 
dzie ti» twoje sumienie.

Kupił więc koran, pióro, atrament i pa* 
pier i usiadł na rynku; siedział z opuszc-.o 
nymi oczami i czekał, blady ze wzstydu, na 
pierwszego klienta. Ludzie nie zwracali na 
niego uwagi

Nagle... nadeszły dwie wytworne damy. 
Jedna z nich była przy nadziei. Mąż dru* 
giej był za granicą.

— Spojrzyj na tego biedakaI — krzyknę 
la jedna — Dajmy mu zarobić parę gro* 
szy.

I zapytała go 
- — Effendl. kiedy mój mąż wróci do da* 

mu?
Biedak zajrzał do koranu, jakby czegoś 

szukał i rzekł:
— Jeżeli teraz me znajdzie go pani w do 

mu, to wróci dziś wieczorem
Pani w odmiennym stanie zapytała;
— Jakiej płci będzie moje d z ie ck o C L ło  

pczyk czy dziewczynka?
— Chłopczyk — odparł wróżbita, prze. 

.wracając kartki koran.i.
Kobiety rzuciły mu rarę groszy 
Gdy pierwsza wróciła dc domu. zastała

swego męża Sądził, że jego powrót będzó 
dla niej niespodzianką, a ona cpowiidziała 
mu przygodę na rynku.

Druga zaś rzeczywiście urodziła chL.yca.
Wkrótce wśród sąsiadów rozeszła się 

wieść że na rynku siedzi uczony wróżhiia 
Ludzie przychodzili tłumnie do biedaki. Po 
tygodniu zrzucił on swe łachmany, pr.vw» 
dział nową ouziez z pięknego zie! łn-go 
sukna jaką noszą ynóżbici. Również na 
dworze sułtańskim mówiono o jego mądro* 
ści i gdy pewnego dnia sułtanowi zginął 
pierścień, sprowadzono do pałacu sławnego 
wróżbitę

Przyszedł z obawą w sercu.
— Człowieku 1 — krzyknął sułtan- gdzie 

jest mói pierścień?
— Daj ml trochę czasu, panie, już ja go 

znajdę
— Dobrze, dam ci siedem dni czasu, lecz 

ani chwili więctj.
Wróżbita nie musiał wcale zaglądać do 

koranu i bez tego Wiedział, co go czeka za 
siedem dni: głowa w piasku

Głęboko nieszczęśliwy wrócił do domu.
Lecz po co zastanawiać się i szukać pc» 

mocy, która nie istnieje? Lepiej skorzystać 
z resztKi 2ycia i wesoło iść na sputKame 
śmierci.

— Kobieto, tyś mme ua to naradziła, a

więc teraz codzień munsz mi piec nu ją u. 
lubioną potrawę miodowy piernik, iaitka 
te osłodzą mi koniec życia.

Zona czując swą winę, zgodziła -ię l ez 
słowa. Wieczorem przyniosła mu pierwszy 
piernik.

W  międzyczasie złodzieje pierścienia do* 
wiedzieli się, że sułtar przywołał na puuioS 
sławnego wróżbitę. Jeden z nich był bardzo 
przestraszony i w ieczorem ooakrad! się j od 
okno wróżbity, aby podsłuchać, czy jest on 

, na tropie złodziei.
— Oto pierwszy! — Krzykr.ąl wróżbita, 

mając na myśli piernik miodoiyy. Złodziej 
zaś sądził, że wróżbita spostrzegł go przez
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W  okresie Zielonych Świąt (5 i 
6 czerwca) odbędzie s.ę w Royan 
kongres francuskiej partii socjali
stycznej, który zadecyduje w pier
wszym rzędzie o stosunku socjali
stów do rządu.

Jaka zapadnie decyzja? Niewąt
pliwie zwycięży stanowisko Leona 
Bluma, prezesa pat tii i b. szefa rzą
du pod kierownictwem socjalistycz
nym.

Leon Blum w artykule wstępnym 
w „Populair’e * wypowiada się za 
polityką poDierania rządu Daladier. 
Leon Blum wskazuje na niebezpie
czeństwo mogące wyniknąć z faktu 
przejścia socjalistów do opozycji. 
Przede wszystkim prawica zapi opo
nuje natychmiast poparcie p. Dala
dier. Ale prawdopodobnie p. Dala
dier nie chciałby stać na czele rzą
du uzależnionego od poparcia pra
wicy i podałby się do dymisji. Co 
dalej?

G IBRA LTA R JA W N IE 
ZAGROŻONY

Niemiecko — włoskie baterie nad 
cieśniną gibraltarską, nad którą do 
niedawna wyłącznie Anglia pano
wała, już nie ukrywając się i wys
tępują zupełnie jawme i otwarcie.

Przed kiikoma dniami z baterii 
tych odbyło się próbne ostre strze
lanie, które miało wszelkie cechy 
wyzywającej demonstracji przeć Iw- 
ko W. Brytanii.

Podczas jednego z tych Ćwiczeń 
ostrymi nabojami z najnowszych 
dział o długie h lufach omal me tra 
fiono angielskiego statku „Ribel 
D ersa", wracającego z Tangeru. Kil
ka granatów eKsplodowało w odle
głości 150 metrów od statku.

CO S IĘ  D ZIEJE Z
SCH U SCIIN IG GIEM ?

B E R L I N .  Władze niemieckie 
oświadczają, że Schuschmgg znaj
duje się w dalszym ciągu w swym 
mieszkaniu w „Belwederze" i że na 
razie Inie ma mowy o jego wyjeź- 
dzie z Wiednia.

Na zapytanie, co oznaczało, źe 
przed „Belwederem" stał przewo
zowy wóz mebluwy, do którego ła
dowano meble, z kół tych oświad
czono, że nie mogą dać bliższych 
wyjaśnień, co do tej sprawy.

okno. Przerażony uciekł i pobiegł do twyc!
(towarzyszy

— -Przyjaciele — rzekł — jestesmy zgubie 
ni — on już wie!

Na to odparł jeden z nich: 
fo sam się przekonasz 1

— Tchórzu, on wogćlc nic nie wie!
— A więc, chodź ze mna dziś wieczorem 

fa sam się przekonasz1
Wieczorem obaj przyszli pod okno wróż; 

bity — właśnie w owej chwili gdv ŻM>a 
przyniosła drugi pierruk — i słyszeli, jak 
biedak powiedział

— A  więc jut i drugi 1
Obaj złodzieje byli przekonani, że zostali 

odkryci. Co robić? Pozostawało tylko jed. 
no przekupić wróżbitę Weszli więc do po 
koju.

— Panie żadna tajemnica się przed tobą 
nic ukryje, twoje uczone księgi nie kłamały 
my mam pierścień Lecz błagamy cię ura? 
łaj nas!

Sięgnęli za pasy i wyrzucili na ;tół kupę 
pieniędzy,

Wówczas przemówił wróżbita:
Dobrze, uratuję was, ale tylko wAw« 

«eas -gdy spelmcif moje polecenie. Idźcie 
do cesarskiego nałacu. złamcie nogę jednej 
gęsi ze stada i wsuńcie jej pierścień de gar

Utworzenie rządu ludowego, w 
skład którego weszliby: socjaliści, 
radykali i komuniści je st z' aniem 
Bluma niemożliwe w obecnych wa
runkach. Co najwj'żej byłby rząd 
bez komunistów z udziałem centrum. 
Taki rząd — zdaniem Bluma — da
łoby się utworzyć pod kierownic
twem nacjonalistycznym, po ustą
pieniu Daladiera.

Donoszą z Perpignan, że wobec 
ostatnich ataków samolotow hiszpań- 
sk ch na pograniczne miasteczko fran 
cuskie Ceibere fiancuskifc władze woj
skowe przedsięwzięły szereg śtodkow 
bezp eczeństwa. Na wzgórzu otaczają
cym samo miasteczko umieszczono trzy 
baterie artylerii. Poza tym w pobliżu 
Cerrere znajdują się dwie sekcie prze 
ciwlotnicych karabinów maszynowych. 
Również wzmocniono baterie przeciw
lotnicze w Banyuls Sur Mer. Poza tym 
w okolicy rozmieszczono liczne aparaty 
podsłuchowe, sygnalizujące zbliżanie 
się samolotów.

Na morzu w pobliżu Orbere pełni 
strat kanomerka „Lassigny'*. Zarzą
dzenia te w najbliższych dniach maja 
być jeszcze bardziej wzmocnione przez 
pizyjazd nowych oddz ałów attylerii 
przeciw lotniczej i karabinów maszy
nowych. Poza tym co pewien czas

Warszawa. W  związku z poświę
ceniem w W ilnie pomnika ś. p. ks. 
biskupa Bandurskicgo, korespondent 
P. A. A. z Brodów donosi bardzo 
ciekawy, a mało znany szczegół z 
życia ks. biskupa,

W  b. zaborze austriackim na tere8 
nie Małopolski stniały dvra putuu ’

Z rana, po drugiej modlitwie, wróżbira 
udał się do pałacu, stanął przed sułtanem 
i zawołał

— Władco, twój pierścień został :naIet;o 
ny, Rozkaż sprowadzić twoje gęsi 

Jedna z eesi kulała, wróżbita kazał ją zi 
. bić 1 w je? gardle tkwił pierścień.

Sułtan był zdumiony mądrości? swepo 
wróżbity i rozkazał, aby został on na dwo> 
rze i zawsze znajdował się w pobliżu wlad 
cy, z prawej strony tre nu aby można by* 
ło zasięgnąć jego rady we wszystkich waż* 
nych sprawach 

Co za honor! Lecz honor ten Trzeba lę* 
dzie przypłacić głową, gdyż nie zawste 
wszystko uda się tak, jak wczoraj i dzsiaj.

Wróżbita zaczął się zastanawiać nad tyci 
jak pozbyć się niebezpiecznego urzędu. Po 

'stanowił udawać szaleńca, fóoze wówczas 
sułtan każe mu odejść z paiacu.

Podczas modlitwy w meczecie wróżbita 
nagle zerwał się, chwycił sułtar i za kołnierz 
i wywlókł go na dwór 

Brrrumm... w tej samej chwili meczet się 
zawalił.

Wróżbita okazał się prawdziwym mtdr* 
cem, a ponieważ uratował życie sułtanowi, 
nie mógł już tak łatwo stracić swego 

Tak, moi kochani: kto nie szuka seczęś* 
cia, tego ono nie goni*

Byłaby to więc — daniem Blu- 
rna. — korzyść n.eo .elka, a niebez
pieczeństwo, wynikłe z faktu nie
stałości rządu zbyt wielkie. Leon 
Blum stoi na stanowisku, że w o- 
becnej chwili, w s/c^ególności wo
bec ciężkiej sy tu itji międzynarodo
wej, partia sn^jal.sts czna nie po
winna p rzetk o izć  do opozycji wo
bec rządu DaUdiera.

nad Cerbere, Banyuls Sur Mer i por
tem Vendres patrolują myśliwskie t- 
skadry francuskie.

*
Sztab główny gen. Franco donosi, 

że w ciągu niedzieli wojską faszystów 
skie zdołały rzekomo przerwać lhń 
wojsk repulikańskich na południc-za- 
chód od Teruelu. Oddziały gen, Fran
co posuwając się z pómocy wzdłuż 
szosy z Teruelu do Sagrnto, dotarły 
do Huebla de Val Veroe w odległości 
22 km na poiudmo-zachód od Teru
elu. W nrejscowości tej znajdowała 
się dotychczas kwatera dowództwa 
wojsk rządowych na tym odcinku 
frontu. W ciągu dwóch dni wojska 
gen. Franco posunęły się o l5  kim. i 
znajdtja się na tym odcinku frontu 
w odUgłcć i 96 km od Walencji. — 
Wojska faszystowskie muszą pokonać 
trudne warunki terenowe.

zja z niemieckim <ęzyliem wykładu’ 
wym we Lwowie oraz Brodach W  
Brudach dlatego, że procent uczniów 
Żydów docliudzil w niektórych kla
sach do 70—80%, a ponadto gimna' 
7 i urn to posiadało swoje tradycje nie 
mieckie leszcze z czasów, gdy Bród*’ 
były wolnym miastem. N e było więc 
żadnych istotnych podstaw, aby na* 

. dal utrzymywać jązyk niemiecki jako 
wykładowy. Rozpoczęto długo wio* 
kące się starania o spolszczenie gim° 
nazjum brodzkiego Gorącym ored n 
w.likiem tej akcji był m n ks. bis* 
kup Bandurski. Pierwszą klasę girrr 
nazjum z językiem wykładowym po* 
skim wprowadzono w roku 1*907, 
pozostałe wyższe jeszcze zatrzymały 
język niemiecki wykładowy W  rc* 
ku 1914 odbyła si t właśnie ostatnia 
matura w języku niemieckim. Otw ar 
cie roku szkolnego 19C7/1908 odhvło 
sie niezwykle uroczyście. Na urocz" 
stość tę —• która zamieniła się w wiel 
kie śwLęto narodowe, przybył ks. bb 
skup Bandur s ł : ze Lwowa. Jego w/ 
soce patriotyczne kazanie wywarł > 
na uczestnikach niezapomniane r a ‘ 
żenie- szczególnie na młodzieży On 
pierwszy pobłogosławił polskiemu 
gimnazjum w Brodach, które było 
znane z wysokiego poziomu nauko- 
wego i dużego patriotyzmu nar o do* 
wego
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Sekretarz stanu Kult zakomuniko 
wał, -e 18 państw notyfikowało już 
swoi udział w międzynarodowej kon 
ferencp pomocy uchodźcom w Kvian, 
Napływają dalsze zgło<zen.J.

Kościół ewengielicki 
b i e g ł  Hitlerowi

Berlin, Władze Kościoła ewangie* 
lickiego w Badenie, Bawarii i Wir* 
tembergii, wprowadziły ostatnio w 
życe nową formułę ślubowania dla 
duchownych, obejmujących swe obo 
wiązki. Formuła ta brzm.

„Przyrzekam być wiernym i posłu* 
sznym wodzowi Rzeszy i narodu nie 
mieckiego s— Adolfowi Hitlerowi, 
przestrzegać praw, oraz sumiennie 
spełniać swe urzędowe obowiązki — 
tak mi dopomoz Bóg".

> W  ten sposób w całych niemal 
Niemczech wprowadzone juz zostało 
ślubowanie na wierność Hitlerowi, 
co iest równoznaczne z fo malnym 
podporządicowaniem się Kościoła e* 
wangeiickiego kierownictwu parti 
narodowo * socjalistycznemu w Pze* 
szy.

P. Sncbesiow n? filmie
Warszawa. Biura Filmowe otrzy* 

mały wiadomość o pertraktac ach, 
podiętych przez jeden z amerykan' 
skich koncernów filmowych z p. Su* 
chestow. która ma być z^angażowa* 
na do filmu, nakręcanego w Ameryc. 
gdz.e h.stona i  stosunku z ks. Ra 
dziwiłłem nabrała również rozgłosu.

Rada naci;. Ludowców
W  kołach działaczy ludowych roz 

ważana iest obecnie myśl zwołania w 
okresie letnim posiedzenia rady na« 
czelne, Stronnictwa Ludowegc Jak 
podaje ag. „Kabel", sDrawa ta zvs‘ 
kala ostatmo na aktualności w związ 
ku z audiencją, , tkie’ udzieiił Pan 
Prezydent pp. W ójcikowi i Madej* 
czykowi. W śród członków Rady wy 
suwane sa zdania że zebranie to win* 
no się odbyć przed 15 sierpnia.

Hoppe-Piasecki- 
Putko W ski

W  tych dniach prowadzone miały 
być w Warszawh rozmowy poi-ty' 
czne między przywódcą Falangi — 
P'aseck.m, posłem Hoppe i kierown 
kiera N. O. R. — Rutkowskim. Ce
lem rozmów miała być sprawa ewen* 
tualnego przystąpień a N. O. R. do 
centrali porozumienia organizacyi na 
rodowouadykałnych Zachodzi pyta* 
nie, w iikie roli występował tu po* 
seł Hoppe, którego nazwisko coraz 
cześciei wylania się przy rozmowach 
i konferencjach byłych grup oenerow 
skich. Podobno ta ścisła współpraca 
i konferencje posła Hoppego z Fa* 
langą i obecnie z N. O . R.*a nie znaj
duje aprobaty u reszty posłów z Ju* 
tra Pracy. (Kabel).

O sto tysięcy funtów 
skarży Radziwiłła
p. Suchestow

Paryż P. Suchestow wniosła przez 
swego zastępcę prawnego w Londy* 
nie skargę przeciwko ks. Michałowi 
Radziwiłłów* i jego tonie par.. Daw' 
son o odszkodowanie w łącznej su' 
rcie 100 tysięcy funtów.

Czyiby nowa „nors“
Jak się dowiaduj*, agencja „Kabel" 

organizator osławionego „Bractwa 
słońca" (tajnci organizaci Z. M. P ,J 
p. Romanowski przeprowadza obec» 
nie szereg rozmów z działaczami poił 
tycznymi i społecznymi. W  ciągu os* 
tatmego tygodnia bawił p Romanow 
skl w Katowicach i w Warszawie, 
gdzie przeprowadził wspomniane kon 
ferencje. Podobno rozmowy te — pi 
sze ag. „Kabel" — są wstępem do aW 
cji politycznej, którą ma rozpocząć 
niebawem grupa młodzieży, reprezen 
towana przez p. Romanowskiego

Ks granią pirenejsiiiej
Nadzwyczajne zarządzenia wiedz 

francuskich

IHało zn a n y szczegó ł z  życia
ś. p. Ks. Biskupa bandurskiego
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Si ił OgniOU'3 121 11 
Zegarynka 98  
P oczt, biuro *ier. 143 00  
C entr. międ-.ym 37  
'uft.rmatoi telef 137-06  
biuro napr telei- 150-50  
Ii .urm jior kol 121-08 
Centr. gazowni 152 05  
Centr elektr. 150 7 i 
Centr. wodi ciąg . i71 -92  
Pogotowie raL 111-11,

k a l e n d a r z  r z y h . - h a t o u c k i

W torek, Amtli.

1 eatr
2  Teatru M. im. J . Słowackiego

we wtorek , MarleUa*- sztuk.. K. 
kurier a w opracowaniu scenicznym rei. J. 
Karbowskiego w premierowej obsadzie z 
2. Jaroszewską wr oli tytułowej.

Pod kierunkiem rż. W . Radulskiego od* 
bywają się codziennie próby z komedn H. 
Crc>miuelynek’a p. t. Serce Balbiny1*, która 
będzie najbliższą premierą Teatru im, J. 
Słowackiego.

*
Wtorek 31. V „Marielh*. 

Środa 1. IV. „Pani ministrowa",

Repertuar kin
A D R IA : „Tarzan i zielona feógiiłi" 

{ Herman Brix) i „jej pierwszy bal 
(Harry Bauer).

A jlL A N T IC : „Zaguuony horyzont" 
(Ronald ColmanJ i „Tydzień 
przed ślubem" (Jean Artur. Her* 
bert Marsnal).

A PO LLO : „Mocni ludzin" (Frances 
Dee, Joe Mc Grey).

LO PP; „Stawka o życie". 
M U ZEU M ; „Książątko". 
PRO M IEŃ : „Zbłądziłem" (Charles 

Boy er).
6T E IL A : „Pieśniarz Warszawy". 
SZ TU K A : „Zemsta tarzana* (Eleo* 

nor Holm, Glen M om s), 
U CIEC H A : „Kiedy ,asteś zakocha* 

na" (Grace Moore, Gary Gaint). 
V5ANDA; „ Panowie z towarzyst* 

wa“ (Jean H ario w  Robert Taylor)

Radio
Sr o d ,, 1 czerwca 1933.

11.15 Audycja dla szkół. 14.u0 muzyka 
(płyty) 15.15 Audycja dla dzieci: a) skrzvr. 
ka wopr Krystyny Krupińskiej. \>) ..Mlo# 
de lato ma kłopot*' słuchowisko Marii Kę* 
Uziorzyny. 16.00 Koncer’ orkiestry _t.lono« 
w ej Rozgł. Poznańskiej pod dyr. Eugeniu* 
■Sfci Kaabego. 16.45 „kola Wai w wyżywię* 
niu miasta 1 wolska podczas wojny** odczvt 
Vygł. In4. Stanisław Skwaiczyński. J7.00 
Skrzynka ogólna w opr. Stanisława B-o* 
niewskiego. 17.10 Gawęda muzyczna: Po*
trja  Puszty** (o muzyce cyganów węgier* 
skich i jej wpływie na muzykę artystycz* 

iLą) — l«sza audycja w opr ńdama Rie* 
Sera. 18.00 Rezerwaty przyrody w Polsce, 
odczyt wygł dr Władysław Szafer, r:k 'or  
L . J. 18.10 Recital Mieczysława Szaleskie- 
8<l (altówita), przy fortepianie prof. J.ud* 
''tik Ursteiu 1845 „Pod piorunami*' opo
wiadanie Józeta Weysscnhofta (dokończę.-. 
*ie) — recytacja prozy 19.00 Polskie pieśni 
ludowe w wyk Hanny Losakiewicz»Mal'f- 
Jdej. AKomp. Bolesław Wallek»Wałewski. 
(9.30 „Majowe wspomnienia**, koncert ror, 
*>wkowy w wykonaniu orkiestrv R .zgł. 
Lwowskiej pod dyr. Tadeusza Sercdyńsklc* 
6o z udziałem solistów w p rz e ś le  dialog 
Szczepka i Toftka 21.00 Władysław An- 
“-‘ yc- „O dawnym Zakopanem** czyta Lud* 
Wik Ruszkowski 21.10 Koncert Choplnow* 
* i  w w>k Józefa Turczyńsklego. 22.05 
^Utazje Operowe.

CZYTAJCIE CODZIENNA 
PRASĘ 
D EM O KRA TYCZN A

Kraków ;o w^crora...
Rewizja procesu Ciunhiewiczowej

W A R SZ A W A . W  sprawie Marii 
Ciunkiewiczow ej, skazanej na 18 
nnesię y więzienia za sfingowaną 
kradzież celem podjęcia premii ubez
pieczeniowej, Sąd Najwyższy zarzą
dził kilka wstępnych czynności wr 
związku z zamierzoną rewizją pro
cesu. W Wars awie, Krakowie i Po
znaniu odbędą się przesłuchania 
świadków, których ma być około 
40 tu. W Warszawie w Dieżąc3rm 
tygodniu odbęazie się badanie świad
ków pod przewodnictwem wicepro

kuratora Sądu Najwyższego. Prezes 
Sądu Najwyższego zasięgał opinii 
Sądu Apelacyjnego i Okręgowego, 
przed którymi toczył się ten proces 
i zapadł wyrok. Sama rewizja pro
cesu ma się odbyć w jesieni. Obrona 
Ciunkiewiozowej w osobie 3-ch ad
wokatów warszawskich przed 5-cio- 
ma miesiącami złożjła prośbę o re
wizję procesu. Na ostatnim posie
dzeniu gospodarczym Sąd Najwyż
szy przychj hł się do tej prośby.
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Dalszy ciąg rozprawy o zniesławienie
Rczprawa przeciwko adwokatowi 

Hufmokl Ostrowskiemu i krakow
skim redakcjom „Nowemu Dzienni
kowi" i „I. K, C.“ w związku z a- 
ferą Ciunkiewiczow ej i zniesławie
nie b. sędz. śledczego W ątora po
toczy się w dalszym ciągu w dniu 
dzisiejszym.

Postępowanie dowodowe dobiega, 
końca. Dziś zeznawać będzie ostat
ni świadek, poczem rozpoczną wy
wody końcowe obie strony.

Ogłoszenie wyroku nastąpi za
pewne w dniu jutrzejszym.
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Winu czy niewinni 7
Przed Sądem Apelacyjnym stanęli 

w dniu dzisiejszym Władysław Ko
walski i Antoni Nowak z Miechowa, 
oskarżeni o to że w nocy z 6-go na
7-mego grudnia ub roku w Solczy 
pow. Miechowskiego dokonali na
padu rabunkowego na dom m iej
scowej obywatelki, grożąc napadnię
tej bromą palną

Naskutek przeprowadzonego do
wodu z alibi Sąd I szej instancji u- 
niewinnił obu oskarżonycn. Od wy
roku zaapelował prokurator.

Oskarżonych sądzić bęedzie S, A. 
Frączkiewicz. Broni adwokat B . Ple- 
szowski.

Ukaranie szeregu właścicieli domaw
Starostwo Grodzkie w Krakowie 

ukarało w dniu wczorajszym nastę
pujących właścicieli realności wzlęd 
ma administratorów za nieprzestrze
ganie przepisów sanitainych i za 
nieporządki w kamienicach i na po
dwórzach oraz za nie odnawianie 
fasad. Mandelgar Frajta 500 zł grzy 
lub 1 miesiąc aresztu, Grubner Izra
el 500 zł lu 10 dni aresztu, Eder 
Maria 100 zł lut 1 miesiąc aresztu 
Di Grtłnhut Helena lUUO zł lub l 
mieś. aresztu, Katzner jakub 500 zł 
lub 1 miesiąc, W iner Juliusz 500 zł

lub 1 mies., Lenkowicz Izrael 250 zł 
lub -5 dni, Laizer Izak 200 zł lub 10 
dui, Wolkenfeld Mina 200 zł łub 10 
dni, Faber Mozes 200 zł łub 10 dni 
Nadto Starostwo Grod zkie ukarało 
6 osób grzywnami od 10— 56 zł 
względnie aresztem od 3—5 pni 

Nadto Głowiak Kazimierz, wJaśó. 
cukierni Ziemiańskiej za nie nakry
cie artykułów spożywczych, brud 
na stołach, gablotkach i posadzkach 
został ukarany 200 zł grzywny lub 
10 dni aresztu,
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%' związku z okólnikiem Pana Premie* 
i-, w dniu wczorajszym Pan Woiew >da 
Krakowski Dr Tymiński przy wpółudziale 
Prezydenta Miasta Dra KapLickiego, Staro* 
st> Grodzkiego Mgra Wolaniecklego oiaz 
Naczelników Wy lziału Zdrowia i Wydzia* 
łu Budowlanego Z m. dokonał lustracji 
stanu sanitarno * porządkowego miasta W  
szczególności lustracja przeprowadzona z o. 
stała w ulieach wypadowych reprezentacyj. 
nych, na placach publicznych, a naato w
poszczególnych budynkach i t. d. Stwierdio 
no .szereg braków, a mianowicie: n'ichhij. 
nie utrzymanie fasad ogrodzeń i parkaaóv.' 
podwórzy etc., przyczyna wydano na miej, 
scu względnie polecono powołanym czyn
nikom wydanie zarządzeń zmierzających 
do usunięcia braków z tym, ic  o  ile wła- 
śeiciele realności nie zastosują się Zarząd 
miejski przeprowadzi wykonanie ńakaza, 
nych robót aa eh koszt.

Zjazd Kadr Młodych Zw. 2vd. Uczesł.
Walk o Niepod. Polold

Onegdaj odbył się w Warszawie I*szy 
Zjazd Delegatów Kadr Młodych przy Zw. 
Żyd Uczest. Walk o Niep Polaki

Po przemówieniach powitalnych wyg!o* 
szonych pod adresem Zjazdu w imieniu Za 
rządu Głównego Zw, Zyd. Ucz. Wall o 
Niepo. Pol wybrano Prezydium Zjazdu w 
następującym składzie: Mgr. M, Rosenfcida 
fWarszawa) jako Przew. oraz Mgr. Friedi* 
gera i Baumana jako asesorów.

Mgr. Rosenfeid wygłosił reserat i deo< 
wy, analizując obecną sytuację polityczną 
W  dalszym ciągu obrad poszczególne dele* 
JAcJe składały sprawozdania ze swej do* 
tychczasowej działalności.

Po wyczerpaniu dyskusji i  ucbwalen u 
szeregu wniosków i reziducyj obrady za* 
mknięto

Odznsc7enie wicewojewody 
tir  M a ła s ż y ń s k ie g o

Prezydent republiki estońskiej na1 
dał wicewojewodzie krakowskiemu 
dr Piotrowi Małaszyńskiemu krzyż 
komandorski orderu Oesti Punae 
Risk za zasługi około zbliżenia poi* 
sko'estonskiego. Dekoracji dokonał 
konsul estońsk’ w Krakowie p Wi* 
told Boehm.

Na krakow skim  bruku
Wczoraj skradziono pozostawiony 

chwilowo bez dozoru przy ul. Fab* 
rycznej 4 rower męski, wartości ISO 
zł na szkodę firmy Spis i Wasung. 

•
Wczoraj zawezwano straż pożarną 

do domu przy u) Estery L. 6 bedą* 
cego własnością Stowarzysztnia l a l *  
mud‘Tora, gdzir w piwnicy powstał 
ogień przez zapalenie się śmieci i sio 
my od porzuconego niedopałka. O* 
gień został ugaszony, szkoda nie po* 
wstała żadna,

Skrzak Władysław robotnik, zam. 
w W oli Duchackiej przy ul Piłsud* 
skiego L. 103, w  czasie pracy na A* 
lei Mickiewicza, przed Akademią 
Górnicza dostał ataku szału i w tvm 
szale wybił lulka szyb w budynku 
Akademii Górniczej, oraz rozbił na 
ulicy lampę gazową. Wezwane Po* 
gotowie Ratunkowe przewiozło 
Skrzaka do III. Komisariatu P. P., 
gdzie po przyjściu do przytomności 
został zwolmony o godz. 19 i odda* 
ńy pod opiekę rodziny.

W ieczór Ło te w sk i
Pod protektoratem p. Posła i Ministra 

Pełnomocnego Łotwy w Warszawie D*ra 
Mi) ela Valtersa odbędzie sie staraniem 
Łotewskiego T»wa Esper. przy współudzia* 
le Państw. Konserwatorium Muz. w Rydze 
z okazji OgólDO * Łotewskiego Święta 
Pieśni — we wiórek 31 b. m. o godz. 8 
wiecz w Sali Saskiej (ul. Sw Jana 6) im- 
teresujący Wieczór, poświęcony muzyce, 
poezji i tańcom łotewskim. W  ptogramie 
utwory instiumentalne i pieśni dawnych 
i współczesnych kompozytorow łotewskich 
recytacje ze współczesnej poezji lirycznej 
w tłum polskim oraz łotewskim, tańce lu* 
dowe w barwnych strojach narodowych 
w wykonlu prof. Elżbiety Willman wraz z  

2espołem. Część artystyczną poprzedzi 
słowo wstępne Ks. Prof. D*ra Tadeusza 
Pomian * Krus: /ńskiego p. t. „Nieco o 
dawnej i dzisiejszej Łotwie** i przemówię* 
Dic Henryka Schutzera p. t. „Kilka słów 
o IX. Ogólno * Łotewskim Święcie Pieśni 
w Rydze 1938.
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UROCZYSTE OTW ARCIE TYGODNIA  
POLSKIEGO CZERW ONEO KRZYZil

W amu dzisiejszym t. j. I czerwca 1938 
r. odbędzie w Rynicu Głównym obok w-e* 
ży ratuszowej o godz. 17»tęj (5*tej popal I 
uroczyste otwarcie Tygodnia P C. K. w  
obecności przedstawiciel? Władz Państwo* 
wych, Wojskowych i Samorządowych.

Po inauguracyjnych przemówieniach na
stąpi defilada drużvn pogotowia saniti mc* 
go i młodzieży' P. C. K., które następni-- 
wyruszą pochodem ulicami miasta.

W  czasie uroczystości koncertować bę» 
dzie Chór Cecyliański oraz orkiestra ko*- 
lejowa, L 1 U, I i ; t 4 •

Wzvwamy P. T. Społeczeństwo Kra co .* 
skie da wzięcia tłumnego udziału w tej 
podniosłej u*ocrystoSci

»Qo—
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Z IU . PIĘT R A

LW Ó W  Parterowe mieszkanie 
przy ul. Rappapo.ta 7 a zajmowała 
niejaka Stefania Żukówna, liczata 
27 lat, wraz z swvm przyjacielem 

, 1  adeuszem Kostewiczem ślusarzem 
W  ostatnim czasie pomiędzy lu ków  
na a Kostewiczem wywiązywały się 
czeste nieporozumienia i niebawem 
Kostewicz zerwał z przyjaciółką i wy 
prowadził się. Żuke>wna pod wpl\* 
wem tego zerwania, wyszła na ganek 
trzeciego piętra w powyższej real« 
ności i rzuciła się w zan.iarze samo* 
bój czym na biuk podwórza- Poniu*?* 
la śmierć na miejscu. Lekarz miejski, 
dr Schenker polecił odstawić zwłoki 
do Instytutu medycyny sądowej.
W ŚC IE K Ł Y  p i e s  p o g r y z ł  
CH ŁO PCA

Na podwórzu doim= kolonii aW  
śniok 2 w Kochlowicach aawiący się
8-letni syn właściciela domu robot* 
nika Jana Bartodzieja, Leopold, ro* 
stał pokąsany przez psa współlc '• at'> 
ra Franciszka Kołodzieja.

Pies był podejrzany o wściekliznę 
Fodejrzenie to potwieidził wezwany 
lekarz dr Marchut, wobec czego psa 
na miejscu zabito, a chłopc zyka prze 
wieziono do szpitala Spółki Bracki i 
w Chorzowie.
T U R C JA  G R O M A D Z I KA PL 
T A I Y  NA Z BR O JEN IA .

Turecka rada ministrów przędło' 
żyła parlamentowi Turcji projekt u* 
stawy w przedmiocie dodatkowego 
nadzwyczajnego kiedytu w wysoko 
ści 50 miln. Ł. Zaznacz ,ć  należy, 
że w budżecie na r. 1938/39 wydaiki 
na cele wojskowe ustalone zostały 
na sumę 200 miln. Ł tur. tak, ze 
wydatki globalne na cele zbi nenio* 
we wyniosą razem kwotę 450 mdn. 
Ł. tur.
A N G LIA  M Y ŚLI O W O JN IE

Poza pasami zboza, cukru, oleiow, 
jadalnych, a ostatnio żelaza i stan. 
postanowił rząd angielski przyg óto' 
wać także znaczne zapasy mięsa m tj* 
żonego w ilości conajmniej 250.CH.0 
ton. Ilość ta starczyć ma — wedle 
obliczenia — na okres dwumie«ięcz' 
ny. Wymienione zapasy środków 
żywności oraz żelaza i stal* przvgo» 
towane zostają „na wszelki wypadek

i> ME IONÓW BUTELEK WINA —
30 M POD ZIEMIA 1

Kardy, kto zwiedza Francję, uważa sc> 
ibie za punkt honoru udać się ro in. do 
Szampanii, by zwiedzie słynne tam tejs" ka 
takumby — kilometrowe piwnice durące 
jako składy win.

Takich ciekawych było w jednym tylko 
reku 1937 przeszło 201.000 osób.

Szczeeólnie wielkie wrażenie wywieraią 
na zwiedzających piwnice jednej z tirm lit 
czące 18 kmś galerii, gazie znajduje scl.io* 
nieme 12 milionów butelek na głęo ikości 
30 metrów pod ziemią Temperatura jest 
tam. prawie niezmienna i wynosi ponad 9 
stopni w środku zimy, a zgćrą 11 stoori w 
pełni lata, co stano aa najidealniejsze wa» 
ru n u  dla dojrzewam i wina szampańsK.ego

REJESTRY DRZEW-TOMNIKOW
Nadleśnictwa państwowe przeprowa !za< 

ja obecnie szczegółową kontrolę i uzupeł* 
nlające przepisy drzew»pomnlków przyi ’dy 
k tó re  zostały zarejestrowane w latach 1933 
—193S

Ma to na celu założenie rejestrów tych 
zabytkowych drzew.

O OPIEKĘ DLA DRAG O ZNACZENIU 
TURYSTYCZNYM

Drogom, odznaczającym się szczególną 
atiakcyjnością dla turysty — należy się spe 
cjalna opieka. Pomyślano o tvm we izn* 
cji, gdzie w budżecie nin. robót puch wy« 
cdrębnioho rozdział, wyposażony w kie* 
dyty na budowę 1 ulepszanie dróg o zna* 
czeniu turystycznym. W r. b. z kredytu te* 
fco póidzie na ten cei 12 miL fr.

godzina w mojej karierze
Jakże często słyszy dziennikarz
— Jaki pan jest szczęśliwy. Pan prawdo* 

podobnie widzi tyle interesującego...
Dziennikarze widzą istotnie bardzo wie? 

le interesującego, ale nic zawsze mogą opo 
wiedzieć o wszystkim, cc widzieli. Czyż nie 
t? właśnie potrzebą opowiedzenia rzeczy, 
których z pewnych powodów nie 
można było onublikov.sć w prasie tluma* 
maczy się wydanie k:*ażki ,.J i dna godzina 
w moiej karierze?" Książkę tę wydali najwy 
bitmejsi dziennikarze francuscy, przeważ* 
nic ludzie, którzy przebyli cały świai w po 
goni za sensacjami, ci których w redakcjach 
kwieciście nazywają „reporterami dalekiego 

t pływania"
Nie *na w tyir nic dziwnego, że j'eden o 

powiaaa o przygodach w hinduskich dżun 
^lach, drugi o przyjaźni z jakimiś dzikami, 
trzeci o swojej nieudanej znajomości z Os* 
karem Wildem. W  życiu każdego dzienni* 
karza była jedna chocbv godzina, o której 
on może wspominać z dumą, z uczuciem 
przyjemności lub... ze wstydem.

Jak rozpoczął swą leporterską karierę 
Henri Beriot, którego świetne polemiczne 
artykuły drukowane są obecnie w gazecie 
o półmilionowym nakładzie? Było to bez* 
pośrednio po zawarciu pokoju. Henri Be* 
riot nieznany jeszcze nikomu postanowi! po 
święcić się dziennikarstwu i zjawił się u re 
daktora gazety „Oeuvre".

Redaktor pisma zmierzył nowicjusza c1 ło 
dnym spojrzeniem i zapytał obojętnym to* 
nem:

— Pan już pisał kiedyś reportaże?
Beriot nie wiedział nawet co to jest repor

taż. Lecz jeśli .by gc redaktor „Oeuvre“ za 
pytał czy umie grać w bilard lub żongl v.vać 
talei zami — odpowiedziałby niezawodnie 
tak samo:

Naturalnie!
— W  takim razie ma pan okazję wyr6i* 

nienia się. Jutro na Quai d ’Orsay otwarta 
zostanie konferencja pokojowa. Przedstawi 
cielom prasy nie dano ani jednego zapr.o* 
szonia. Pan musi się w jakiś sposób dostać

na tę konferencję, następnie dać nam żywe. 
barwne i literackie sprawozdanie konie* 
rencji.

Berict opuścił gabinet redaktorski - -  ra* 
ły oblany zimnym potem.

Następnego dnia zjawił się naQoai d'Or 
say. Przedrzeć się przez kordony policji i 
przyłączyć się do dzienrikarzy, fotografów 
kinooperatorów — nie było trudne. Ale mo 
numentalne wrota ministerstwa były pilnie 
strzeżone i do wnętrzu ministerstwa wpusz 
czano tylko delegatów, beriot czuł, że ginie 
jego kariera, kiedy na dziedziniec zajebało  
auto z jakąś bałkańską delegacją. I w rej 
chwili dziennikarza olśniła wspaniała myśi.

Od samego początku zjazdu zauważył on 
że delegaci wchodzą powoli po schodach, 
trzymają w ręce kapelusz. Tak wszedł Poia 
care, tak wszedł Wilson. Snać kapelusz lub 
cylinder w ręce miały być tą oznaką zewnę 
triną osób uprawnionych do przedostania 
się do Salonu Narodów. Nie namyślajac się 
długo Beriot zdjął kapelusz, włożył mo. 
noki i przyłączył się do bałkańskiej delepa* 
cji, przed którą uniżenie skłonili się policjan 
ci, pilnujący wejścia I razem z delegatami 
Beriot wszedł na salę.

Tu musiał przeżyć jeszcze jedną przykrą 
chwilę. Delegaci siedzieli przy stole zaś ich 
sekretarze oraz techniczni doradcy stłoczy 
li się w głobi sali Beriot, by nie uronić 
ani jednego szczegółu, stanął na stole i trrv  
mając się jedwabnej firanki stał tam az do 
chwili, póki przez nieostrożność nie zrzu. 
cii na podiogę ciężki kałamarz. Od huku 
wzdrygnęli się wszyscy delegaci. Clemen* 
ceu rzucił się z wściekłą pasją na mlr.dci.-o 
człowieka, ośmielającego się zakłócić spcLćj 
konferencji. Beriot szybko zeskoczył ze sto 
łu i zmieszał się z tłumem attache.

Wieczorem wręczył on z tryumfem rc.lJc  
torowi „Oervre“ swój reportaż z pierwszego 
posiedzenia pokojowej konferencji. Berint 
został dziennikarzem.

Statut francuskich dziennikarzy najstiu* 
wiej zabrania korzystać z obcego imi—iia 
dla uzyskania jakichkolwiek by tc nie było

Rozsławiona egzotycznymi hlma* 
mi wyspa Hawai, najważniejsza ba' 
za flotowa Stanów Zjednoczonych, 
a zarazem rendez * vous wielkiego 
świata amerykańskiego na okits wy 
wczasów, była niedawno widownią 
krwawego dramatu. W nuk ostatniej 
królowej na Hawai, ks. Daw:d Ka' 
lakaua Kawananakoa zaszt /leiował 
swoia żonę Ai vi.llę, pochodzącą z 
książęcego rodu.

Sprzeczkę miedzy małżonkami spo 
wodowała zazdrość Arvilli o znaną 
miliarderkę amerykańską „krolowę 
ananasów" mrs. Criggs.

Szczodrość Amerykanek i icli po' 
ciąg do brunatnych Hawaicryków. 
odznac zających się wielkim wdzie* 
kiem i muskularną postacia sprawi* 
la. ze chętnie dotrzymywali towarzy' 
stwa kraiowcy z arystokratycznych 
rodów znużonym milionerkom. — 
Najpopularniejszym z pośróc! tych 
flirruiacych młodzieńców był wnuk 
ostatniej królowtj hawajskiei l-.s. Ka 
wananakoa.

Jego atletyczna postać, wyt worne 
man-ery i zdumrewaiaca sztuka pły' 
wania zaP“wniały mu zastęp adora' 
torek, z czego bynajmniej nie była 
zadowolona jego młoda żona ks. 
Arvilla. Gdy zmiarkowała, że jego 
stosunek do mrs. Cnggs, znanti mi' 
lionerki, której mąż dorobił t-ie ol* 
brzymiej fortuny* na plantacjach ana' 
nasów. ma charakter głębszego uczu 
cia. zaczęła mezowi urządzać sceny 
zazdrości. Ks. Dawid bagatelizował 
■ ednak w dalszym ciągu żone 1 zne* 
cal się nad nia, gdy wracał pudr.ie* 
eony alkoholem z wilii mrs Criggs

Ostatnia sprzeczka imała charakter 
bardzo gwałtowny i zakończyła się 
tragicznie. Ks. Dawid zakochany bez 
pamięci w milionerce zamordował 
sw a żonę, zadaiac jej kilka ciosów 
sztyletem

Ody uświadomił sobie okropność 
sv*oipgo czynu, zgłosił sie sam na 
policji. «

W  chwili aresztowania poprosił, 
aby wolno mu było zawiadomić te* 
lefpnicznie mrs. Criggs o tern co sie 
stało. Zaledwm iednak wypowiedział 
pierwsze zdanie, jego ukochana prze 
~’*ała rozmowę odkladaiąc słuchaw* 
kę.

W  godzinę późniei odpłynęła swo 
im iachtem do San Francisco, zdiiac 
sobie z tego sprawę. że tylko natych 
miastowe zmkmecie może ia urato' 
wać przed skandalem.

Mimo to sprawa ta stała sie tak 
głośna. :ak swego czasu zamordową 
nie ieclnego z arystokratę cz:.ych 
krajowców- bawaiskich, którzy tc. wa* 
i-vszyli żonie peyynego amerykań' 
skiego obcera marynark* nod-zas 
nocnei eskapady. Jak wiadomo — 
sprawa ta omal nic doprowadziła 
przed dwoma laty do rewolty na 
Hawai — oficer ów zabił jednego z 
Hawaiczyków, w doda+ku zupelr.ie 
niewinnego.

Obecnie wnuk ostatniei królowe* 
hawaiskiei przebywa w wiezieniu w 
Honolulu i oczekuie wyrok u ?ado* 
wego. Nazwisko mrs. Crieg.* hmko 
towanei przez elite towarzystw a fi' 
guruie we wszystkich dziennikach 
amerykańskich.

—oOo—

informacji. Lecz statut ten wszedł w życie 
stosunkowo niedawno. A  w dawnych cza* 
sach uważano za szczególny punkt ambicji 
uzyskanie sensacyjnego wywiaau nawet dio  
gą mistyfikacji.

Na początku swojej kariery Maurlc: De* 
cobra przyjechał dc New Jorku w nadziei 
przeprowadzenia wywiadu z człowiekiem, 
którego imię znane jest każdemu wykształ* 
conemu człowiekowi w świecie. Lecz dostać 
się do tego „króla" wydawało się przeciętne 
mu dziernikarzowi marzeniem ściętej głowy 
Decobra opowiedział o swoim niepnwodze 
niu staremu amerykańskiemu reporterowi któ 
ry przeszedł przez -ogień, wodę i miedziane 
rury.” I ten rozwiązał problem w ciąga je* 
dnej minuty. Zatelefonował do tego znako* 
mitego człowieka i powiedział mu naslad.i* 
jąc z lekka francuski akcent:

— Hallo! Pan X ?  Tu mówi poseł Francji 
Dziękuję Danu, jakże się pan czuje? Chciał 
bym panu przedstawić pana Dccobrę. P ri y 
dent Republiki Francuskiej żywiący dla pa* 
na życzliwą sympatię prosił go, by osob*'* 
cie powtórzył panu jego najserdeczniejsze 
życzenie... Więc k iedji mógłby go pan 
przyjąć? Dziś o godzinie 4 ?  Swie*nie. Je* 
stem panu niezmiernie obowiązany, cl er 
monsieuH Aaieu!

Amerykański dziennikarz odwiesił słucha* 
wkę, zapalił papierosa i oboiętnit pow-e* 
dział:

— Bo widzi pan, w Europie nie umieją 
należycie podchodzić do łudził

Autor popularnych powieści Mauricc Lr* 
blanc w młodości służy! w biurze sprzeda* 
ży wyrobów powróżniczych. Naturalnie tn,a 
rzył on o karierze pisarza Lecz jak nim z o* 
stać? W  Ronau — było to prawie przej 
pól wiekiem — uroczyście odsłaniano p o t  
nik Gustawa Flauberta, urodzonego w tyn  
wfaśnie mieście. W czasie ceremonii oasło* 
nięcia padał ulewny deszcz. Lecz M aurce 
Lebianc nie spuszczał cezu z czterech ludrt 
stojących w pierwszym izędzie. Byli .o Zr* 
la, Guncoart Maupassant i Mirbeau.

Lebianc wiedział, że po odsłonięciu pora 
nika odbędzie się oficjalne śniadanie A  wie 
czorem czterej marszałkowie trancusl icj 'i* 
teratury” udadzą się pcciągiem do Paryża. 
I w głowie Lebianc’a dojrzała niezwv*cł» 
mvśl: wsiąść ze znakomitymi pisarzami Jo  
jednego przedziału, przysłuchiwać się przez 
kilka godzin z rzędu icń rozmowom, a być 
może nawet wziąć w nich samemu udział... 
Jakie marzenie dla debiutanta, w tajemnicy 
piszącego w swoim biurze.

Cwcrzec. Nadjeżdża hawtrski1 eksprtrs^ 
Cztcrei pisarze wsiadaia do pociągu i zajmu 
Ją wolny przedział Jakiś nieznajomy rato* 
anenlec zaszywa się « kąt wagonu. Poc.ąg 
rusza.- Młodzieniec gorączkowo myśli

— Dowiem się, co on. powiedzą o cere* 
monii, co myślą o Flaubercie. Sam również 
miał zamiar opowiedzieć im coś interesują* 
ci go. On znał córkę madame Bovari - ści 
ślej córkę tej kobiety, która Dyła żywym, 
modelem jego bohaterki. Aie wszystko wvsc 
ło o wiele inaczej. Maupassant zaczął sarkać 
było inu zbyt ciasno. Zola oświadczył, te  
„nażarli się jak świnie”. A Goncourt oita* 
zu położy! kres rozmowie:

— Moi mili, mam nadzieję że nie bjd*.<e 
cie tak kręcić językiem aż do samego Tary* 
ęa. Wszystkie ceremonie z pomnikami i ofi 
cjalnymi ceremoniami v yczerpują mnie nie 
zmiemie. Ja śpię. Któ zaciągm** firankę na 
oknie? Zola I Maupassant rozmawiali jesz* 
czc kilka minut ze sobą. Jeden skarżył się 
na żołądek, drugi na ból głowy. Goneoutt 
krzyknął. Wszyscy zamilkli. Po upływie kil 
ku minut półbogowie zasnęli. Obudzili się 
gdy nociag wjeżdżał na peron paryski wie 
tny literacki debiut Leblanca nie udał się. RC 
kopis który przezornie zabrał zc sobą w u.’* 
dzici wręczenia go dla odczytania Zoli lub 
Maupassantowi pozostał nietknięty.

— Wszystko jedno kończy filozofic-n e 
Maurice Lebianc Czyż wielu jest dziennik* 
Tzy lub pisarzy którzy mogą się pochwalić 
że podróżowali — nawet w milczeniu — *  
jednym przedziale z Zolą, Maunassanter.'* 
Goncourtrm 1 Mirbeau?

A S
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TRYBUNA SPORTOW A
Polrcnia protestuje
Dr£9ci«ko wenrf.kacji meczu z Cracotrią

Zarząd sekcji piłkarskie} K. S. Po
cenia zdecydował się założyć do I i* 
gi protest przeciwko ewentualne| we 
ryfikacii zaw-odów Polonia—Craco* 
Ya rozegranych we czwirtek w Kra* 
Rowie i zakończonych wynikiem 2:3 
dla Cracowii. W  proteście swy m Po* 
loma podkreśla ze trzecia bramka l i 
Cracovii zdobyta na cztery minuty 
Przed końcem meczu dokonana zos* 
tała i>o rzucie wolnym na wykona* 
ftie którego nie było sygnału gwizd*

kowego sędziego p. Wardeszkiew b 
cza. Ponadto Poioma zaznacza, że sę 
dzia p. Wardęszkiewicz n.e uznał 
prawidłow'0 zdobytej pierwszej bra* 
inki przez Polonię po przerw .e stwier 
dzajac, że początkowo p. Waidęsz1 
kiewicz bramkę uznał i dał znak ca 
środek boiska a dopiero na skutek 
oświadczenia sędziego bocznego, któ 
ty dać niud „słowo honoru" zmienił 
swa decyzję i bramkę unieważnił.

— oOo —

EUzan-Gzechem, Hiden-Fpancuzem
Prasa niemiecka i austriacka od cza 

£u do czasu donosi o „ciężkiej doli" 
Piłkarzy austriackich, bawiących za* 
granicą, o ich wieilłm przywiązaniu 
ło kraju rodzinnego i chęci powro* 

hi do W ledm a.
Jak iednak w izeczywistości wy* 

glad > ta „tęsknota' ?
Otóż parę miesięcy temu przyjął 

obywatelstwo francurskie były gracz 
,PAOu, a obecnie środkowy pomoc* 
ftik Racing Club Paris — Jordan.-W 
l>biegł\m tygodniu przyjął obywatel 
stvvp francuskie słynny bramlairz 
• Wunderteimu" austriackiego — 
^uden. Równiei. znakomici napastn 
cy Hiltl i Vogl I starają się o uzys* 
^^nie obywatelstwa francuskiego

Nie mniejszą sensacją jest fakt 
przyjęcia obywatelstwa czeskiego 
przez słynnego napastnika Rapidu i 
Admiryr —- Bicana, który od roku 
występu,e w baiwach praskiej Sb* 
vii. Czesio związek piłkarski czym 
obecnie starania, aby znakomity Bi* 
can mógł wystąpć w repr. Czechoslo 
wacii na mistrzostwach świata.

Ze Szwecji nadchodzą wiadomości 
o masowym najeździe trenerów i gra 
czy austriackich, pragnących znaleźć 
■zatrudnienie w Skandynawii.

Fakty powyższe dość wyraźnie 
wskazują na to, że sportowcy ans* 
triaccy nie bardzo są przywiązani do 
swojej „nowo ojczyzny".

~oOv»—

Delegacja japońskich  
Zw. Aportowych 

w Euroo*e
X(,' związku z przygotowanian i ja* 

pońskimi do Igrzysk Olimpijskich 
w 1940 r. w Tokio, wszystkie pań* 
stwrowe związki sportowe Japonii wy 
syłają swoich delegatów do Europy 
na pos.edzenie wszystkich międzyna 
rodowych związków sportowych.

Z„uaniem delegatów japoń ikich 
będzie nawiązanie jak najściślejszego 
kontaktu z międzynarodowymi zwią 
zkaou. Nadto delegaci japońscy o* 
becni będą na ważniejszych m* .dzv* 
narodowych .mpiezach europejskich 
b. r.

—*o «—

Nurmi szykuje biegaczy 
fińskich na Olimpiadę 

w Tokio
Helsinfors Po wiellnch sukcesach 

osiągniętych przez biegaczy na Igrzy 
skach Oiimpi]skich w Berlinie w r. 
1916, zwrócono główną uwagę w lek 
koatletyce fińsbci na mlodziez. Już 
w roku ub. wysunęły się nazwiska 
biegaczy Macki Pekun i K urii. ^ 
nadchodzącym sezonie letnim Fm* 
landią zademonstruje nowy szereg 
młodych utalentowanych biegaczy. 
Nadto po rocznym odpoczynku po* 
nownie startować będą zagranicą zna 
ni biegacze z Salmmencm, Iso Hol* 
lo, Askolą, Lehtinenem na czele.

Nad treningiem długodystans w* 
o w  fińskich w dalszym ciągu czuwa 
niezapomniany Nurm.

MKTRO PARYSKIE WYCHODZI 
POZA MIASTO

Sieć kolei podziemnej w Paryżu jest 
stale rozoudowana. ^  1900 r. oddano do 
użytku pierwszą linię długości 13,3) km. 
Wykonano wtedy stację i przewieziono 
między innymi w ciągu 5 miesięcy 17 700.001 
pasażerów

Dziś metro parysk <. posiada sieć długo* 
ści przeszło 155 km. i przewozi rocznic do 
SCO milionów osób.

Obecnie rozbudowa metro postępuje 
przeważnie w kierunku przedmieść. Z ijroe  
jektowano 15 przedłużeń istniejących linu, 

' z których kilka już wykonano, a icszta 
znajduje się w budowie. W  celu obłudę* 
nia rejonu paryskiego w promieniu 40 km 
przewiduje się budowę „Metro*Express u" 
Podmiejskie zelektryfikowane linie koleje* 
we będą przeprowadzone w obrębie Paryżii 
jako kolej podziemna, wzorem podobnej 
komunikacji w Londynie. Pierwsza linia 
„Metro*Express’u“ — „Noid»Sud“ została 
jt"ż częściowo zrealiz iwana. Powstał 
lometrowy odcinek na trasie Luxembuig-- 
Palaiseau. Połączenie z meirem nastąpi aie* 
bnwem

Szybkość handlowa Meiro»Exprcss u wy 
nosi 50 km. na goddzinę, maksymalna -  
S0 km. na godz. Przewiduje się składy \v.i» 
gonowe, kursujące w godzinach najWięk* 
szego ruchu co 2 minury. W ciągu godeuiy 
będzie można przewozić w każdym kicrcn 
ku do 50 tysięcy osób.

OBIETNICA
— Zosiu, przedwczoraj, kiedy mi win

szowała na imieniny, przyrzekłaś mi że 
będziesz grzeczną.

— Kiedy, mamusiu, to było tylko w 
wierszyku.

NIEUDANE PORWANIE
Gangsterzy porwali syna państwa Smith 

jeden z nich udał się na pertraktacje w 
sprawie okupu Wróciwszy zakomunikował 
towarzyszom:

— Rodzice tego łobuza powiedzieli, że 
łaniej jak za dziesięć tysięcy mc wezmą 
go z powrotem

^PlY W iK  M A SCH O FF

„ B  A G  N  O ”
PO W IEŚĆ

, — A  czort z wami wykrzyknął g en erał Iwanow
r^sląc z takim rozmachem kartę na stole, iż mozn.. 

sądzić że sobie palce poobijał, — karo jest ’ 
Pułkownik Jakowlew śoągnąl brv i, podkręcił 

T*ego a puszystego wąsa, mruknął jakby sam do 
^ebie —• nie da rady — i rzucił ka tę na stoi.

— A czort z wami -Arkady P.otrowicz, to wy 
5?* macie karo? Dobrze wiedzieć. Jeszcze raz karo. 
{^ucił znown z rozmachem kartę i czekał. A  co, ha,

ka, zaśmiał się ..sympatycznym, tubalno — basc* 
głosem, ta dajcie już tego asa Haraszo. A  teraz 

eur jest?
Iwanow zgarnął karty i począł liczyć.

, — Możecie trzy punkty odkryć, wtrącił sic*
l4cy przy nim pułkowmik Wiede**ikow, wyciągając 

i kie&xem pudełko tanich papierosów marki r.Mos* 
ąVau
. — Gdybym imał króla karo, począł konkludo-

Jaków lew —■ — — —
— Ha. ha, ha, śmiał się Iwanow, gdyby ale nie 

H w tym sęk. Na, czort z wami, dajcie karty, a
j  r3cając się du stojących kibiców, dodał: Jak tak 

pójdzie, wszystko mu zabiorę. Ale wiadoma 
kto nie ma szczęścia w kartach, ma szczęście 

'M iłości. A  ja was widział Arkady Piotrowicz, mć* 
 ̂ rtoząc mu palcem, ja was widział, ej stary — - -  

hciiewa się wam — — —
— Cóż wy widzieli ?

U- . — Dyskrecja rzecz honorowa Nie mówmy Ie* 
Lf o tym. odpowiedział tajemniczo Iwanow- dajcie 

^  karty
Jaku wie w począł ie rozdawać.

Gdybym Wal króla karo, odezwał sie — — •■* 
lQ 7- Ta dajcie spokój z tym królem, gdybyście 

ttiieh, Drzerwał mu Iwanow* i zwracając się do 
sąsiada, powiędnął — Wasze papierosy

Genrich Adamo\ .cz śmierdzą jak sto par dzuiu sy* 
byryjskich, albo jak niemiecki Gasangnff

— Cóż robić, odparł Wiedemikow*, dziengew 
nie ma, a palić się chce.

— Palcie nuiiej, a dobre.
— T ja  — palę już dość mało, a na lepsze i tak 

nie starczy.
Wićdemikow był urażony. Wstał od stołu, sta* 

nął przed wielkim lustrtm wiszącym na śc, ame i po* 
czął krytycznie ogladać swą postać. Ściągnął nieco 
białą krawatkę, w ysunął trochę chusteczkę z kieszeni 
traka, potem przeszedł do otwartego okna i patrzył 
na dziedziniec. Szereg aut ustawił się wzdłuż muru 
i po przeciwnej stronie asfaltowanej drogi, tworząc 
szeroką, wolną ulicę. Ale te dwa rzędy nie wy. tar* 
czaty leszcze. Na trawnik, bynajmi, 'ej“ na ten cel nie 
pizeznaczony, zajeżdżały Paccardy, Cadillaki, Lin* 
colny i inne luksusowe wozy, z których wysiadał'' 
młode, z wyszukaną elegancją ubrane kobiety w to* 
warzystwie mężczyzn, to znów mężczyźni w towarzy
stwie kobietek zdradzających, ze są ODce w tym oto* 
czeniu. Z każdą sekundą zmieniał się obraz dziedzińca 
widzianego z okna. Różne postacie przebiegały aa 
wszystkie strony. Monterzy w brudnych, szaiych 
ubraniach malarze w niegdyś białych, teraz pstro* 
kato poplamionych kitlach, robotnicy, szoferzy... 
A między nimi, pnowie we frakach i panie w wieczo* 
rowych sukniach, kilku oficerów w mundurach, wszy* 
scy snacerowali tam i z powrotem. Jasno świeciło 
słońce i powoli wzrastał upał, aczkolwiek była d c  
piero dziew.ąta godzina,

— Na Jakowlew, wołał Iwanow, teraz macie 
króla karo i tak przegrywacie jak Napoleon pod Mo* 
skwą

— Odkryjcie trzy punkty, odpowiedział Jako* 
wlew i rzucił karty na stół.

— U nas w baterii był młody oficer, ten c a ł  
także tak e szczęście w kartach, jak i wy Arkady Pio* 
trowicz. Ale on smutnie zakończył swój żywot. V r” 
znali tego — a czort z mm, nie mogę wspomnieć jak

j jego familia — w y go znali Arkad/ Piotrowicz, taki 
młody, ładny chłooiec, n ał może dwadzieścia pięć lat 
był w szkole kadtckięj w Petersburgu, potem przy*

dzielono gc do czwartej baterii, wy nie słyszeli tej 
historii — wielki skandal w pułku — zastrzelił się 
w dzień ślubu, a major Dandurow poszedł w od* 
stawkę,

— Ach tak, tak, — znaju — znaju — porucznik 
Kardzicki roaem z Warszawy.

— Ot ten, zgadza się — Kardzicki — wielka 
skandal w pułku — sąd honorowy-----------

—Nic u nas o tym nie słyszano, wtrącił Miel* 
nikow.

— Głośna historia swego czasr, praw ił Iwanow 
ren kardzicki mógł zrobić bajeczną karierę, zdolny 
oficer, ładny oficer, poniemajecie, to w woisku od* 
grywa duzą rolę, ale ot co, — zakochał się, panna ni 
czego, szanowana rodzina, panna piękność jak malo
wanie aaleftała na ożenek, ustalono dzień ślub-.:, 
wszystko bj ło na w*esele już przygotowane, goście, 
oficerzy z pułku, rodzice z narzeczoną czekali w ko* 
ściele ksiądz przy ołtarzu już trzeci raz marodził 'ita*
nłę. a Kardzickiego jak nie ma, tak nie ma. Ludzie po* 

częii między sobą szeptać, coś tam przebąkiwano, że 
panna młoda nie jest już panną, ale pewnego nikt 
nic nie wriedział. Tak my oficerzy porozumieli się mie* 
dzy sobą, wryslali najmłodszego do mieszkania Kar* 
dzickiego i co — ot Kardzicki otrzymał rano list ano 
uimowry, że jego narzeczona dnia poprzedniego ‘de 
(po laz pierwszy była w mieszkaniu Dandurowa. 
Natychmiast począł śledzić, dopytywać się, stróż c.o* 
mu poznał z fotografii ową damę odwiedzającą pana 
majora, więcej Kardzicki nie potrzekowal, wrócił do 
-iomu i zamiast przyjść do kościoła, palnął sobie kulą 
w łeb. Potem, zftajecie, był sąd honorowy, Dandurow 
poszedł w czorty — ot wsio — kamee.

— Dandurow padlec. Siedzi teraz u bolszewi
ków, czerwono — armiejec.

— Swołocz.
— A  moreby wy tak wyszli adutem Arkady 

Piotrowicz, my gwarznny a parńa stoi, odezwał się 
Iwanow.

— T|g — J akowłew pdkręcił wąsa. aduta chce* 
cie — a jak ja wam dam króla karo?

(Ciąg dalszy nastąpi)



B KRAKOW SKI KU RIER W IECZORN Y

Rolne
Konf gTtjd Damska 
Wlasnei Produk*ji

SpeclalnoSć: b liz k !, szlafroki,  
pyjamy, płaszcze Durowe
S p r z e d a ż  w y ją c z m e  firiim m . C e n y  

— sc is le  k o n k u re n c y jn e . ■

L R Y D E C K  I
Warszawa, ul Wspólna 13. m. 9 
Przedsiębiorstwo chrześcijańskie.

ChrOmOwanle, niklowanie, miedzio
wanie, polerowanie. Niklu Chrom, 
K r a k ó w , Tarłowska 6 huczna 
Zwierzynieckiej. Tel. 119 61.

Kursy Samochodowe — Kraków, 
Szew ska m Prowad/.one przez fa
chowców. — Prawo Jazdy gwa
rantowane. W p isy  codziennie.

.NASZAKAW IARENKA'1 Kraków, Sta 
rowislna 64. (Rzeszów :ka I) pole
ca: wyborowe śniadania, obiady, 
kolacje. Wyszynk p.wa. wina, mio
du. Obiad z 3 dań z piwem 90 gr.

Najnowsze kapelusze dams*le 
poleca „ADA" Kraków, Długa 43

KRAWAT zakupisz najtaniej w spe 
cjalnym składzie krawatów „Re- 
cord Cravates" Kraków, Floriań
ska 35, telefon 141 6g Własna 

wytwórnia. Hurt — detal.

P A R C E L A
Dobrze uzbrojona, blisko centrum 

okazyjnie do sprzedania.
—  ZG ŁO SZEN IA  
kraków , u l  mazowiecka 154.

PIANINA pierwszorzędnych f>rm kra
jowych Betting — K I A  Fibiger 

w składzie foiteoanów  
H E L E N Y  SM O LARSKIE] 
Kraków, Sławkowska L  4

Wycnowawczynl z długoletnią prak
tyką przy 'małych dzieciach po- 
szukuie zajęcia. Zgł >s/ema do 
Krak. Kuriera Wieczornego pod 
.W ychowawczyni".

Płaszcze kąpielowe, kołdry, koce. 
Poleca EISEN, Sławkowska L. 2.

Długo'etni Specjalista M. Landau
• K r a k ó w , Dietla 4 4 , 1. p. w y k o n u je  

O paski p rz e p u k lin o w a  ró ż n e g o  ro 
d z a ju , S u sD en so ria . O p a s k . po o p e 
ra c ji  ś le p e j k iszk i. P rz y jm u je  w s z e l
k ie  re| e r a c je . P o s .a d a  liczn e  p o  
d z ię k o w a n ia .

N R  S E Z O N  W I O S E N N I
d u zy  w y b ó r  p a ra s o le k  i p a ra s o li  

p o le c a  w y tw ó rn ia

„UM BRELLO" K R A K Ó W  
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 -------

U s k u te c z n ia  re p e i a c je  solidn ie i ta m o

Fatalna niedziela
Niedziela nie koniecznie — he — oan>  

Ciężarek? — zapytał się swego kon-pana 
pan Objadły gdy obaj ra-em wychodz ił 
na popołudniowy spacerek.

— N o nogodeczka hm nie tego... nie 
dopisuje koniecznie... To tyż panie Objad* 
ły parasońk sobie wziąłem na wszelki wy* 
padek. Bo kto. niby wiedzieć może że się 
me rozleje. No nie, ?

Pan Objadły frygał swoją laseczką i nic 
nie odpowiedział.

— Co to panie Objadły wate pan mosz 
w uszach czy co koło tego?

— Nie ro znowu nie — ino wie pan, 
panie Ciężarek na śmiech mie zbiera ile ra» 
zy okami zawadzę o ten parasol... T  ii to 
damski parasolek. Wyglądosz pan jakby 
nieprzymierzając — to znaczy że panu tak 
p-nuje jak psu trawkę skuoac he panie 
Ciężarek.

— Żart wcalt panie Objadły nie mam 
za taktyczny. Pierwszy krok do obiażania 
się jakby mi to kto inny zarzucił — ale 
pan przecież tak z pr-yjacielskiej dobroci.

No jakże by inaczej być mogło panie

Ciężarek ..
W  tak.ei milej przyjacielskiej dy«kusyj* 

ce jak zawsze pan Ciężarek powiadał -  
zaszli pod główną pocztę i zatrzymali się 
bo tu dużo można oglądnąć.

Pan Ciężarek czuł się strasznie nie swo* 
je ze względu na ten damski parasoli*- z 
diobniutkim łańcuszkiem u rączki. Ale pan 
Objadły z naiury rzeczy wielki ciekawski

największy wścibinos :  całej kamienicv ia* 
mówił pana Ciężarka żeby się mogli iść 
przeważyć... na tym autoniacie przy kasie 
tramwajowej...

— Po dwie szóstki wsuniemy do dziu* 
reczki i człowiek się dc wie jak się przed* 
stawiać ma stan żywej wagi

— Naturalnie na to sobie pozwolim jc< 
szcze w tych bezrobotnych czasach.
j I poszli...

Najsamprzód stanął pan Objadły i ścią
gną! wskazówkę na 75 kilo i 84 deka.

Fiu fiu — nic myślałem — powiedział.

— Baba z pana panie Objadły — pc» 
wiedział pan Ciężarek i zajął miejsce na 
wadze...

Wrzócił dziesięciogroszową monetę 1 
czekał gdzie się zatrzyma wskazówka.

Ale wskazówka wcalt się nie chciała z.i< 
trzymać Posuwała się tam i z powrotem 
a pana Ciężarka szlak wzbierał na tą wska* 
zówkę

— Ki tam pierony w tym automacie sie• 
dzo! wrzasnął...

Wtedy koło automatu zebrała się jlofC 
spora grupka gapiów i zaczęli się śmiać...

— Panie ten — ten facet panu szkodzi, 
nogę położył na wadze — powiedziała ja* 
kaś niewiasta.

Pan Ciężarek nie długo myśląc odwró* 
cił się do tylu i walną! tą damską parasol* 
ką pierwszego skraja gapia.

Skutek byl fatalny. Parasolka uderzyła 
sędziwą kobiecinę

— A  ty stary cholemiku — dosłyszał 
Ciężarek.

— Całuje w rączki za nic nie chciałbym 
panią walnąć...

Ale sędziwa pani nie ustąpiła...
— Musim parzą dek zrobić... powie* 

działa

Naturalnie że do sprawy wmieszał się 
policjant zawsze stojący pod pocztą i spo* 
rządził sążnisty protokół na pana Ciężarka, 
potym go puścił.

Ta niedziela nlekonl-cznle panie Cięze* 
tek — powiedział Objadły.

— Mam pana w nosie... — Po sądach 
się człowiek na starość będzie włóczył. l)ia* 
tl i  nadali tą niedzielę i tę parasolkę

— I co? zapytał Objadty.
— I niecb pani szlak trafi z tym waże* 

r.iem się...

— Jakto panie Oężarek z przyjacielski 
to nie jest powiedziane

A z parasolikiem — hm — wiadomo — 
akuratnie tak jak psu trawkę skubać..

— Panie Objadły!
— C o  panie Oężarek
— Ja mogę panu napluć na pysk — b *

to wszystko przez pana

— To wcale panu me pasuje, pan jest 
szanowny człowiek

— To właśnie dlatego mogę panu "a* 
pluć — psiakrew panie Objadły.

I rzadke plując na ulicę sięgną! pan 
Ciężarek po swoją rajkę i woreczek

E D r*;.

53 sprawie ubezpieczenia pracowników
Orzeczenie Sądu Najwyższego

Ustawa o ubezpieczeniu społecz* 
nym przewiduje, iak wiadome sank* 
cje kamą za i.iezgłoszenie rracowni* 
ka, podlegnącego ubezpieczeniu, do 
ubezpieczalni społecznej. konkret 
nym wypadku pracodawi a został po 
ciągnięty do odpowiedzialności i fc'C* 
nił sie w ten sposob, iż miał rzeko* 
mo polecać pracownikowi by ten do 
konał zgłoszenia do ubezpieczalni,

(f) Wystawa sztuki amerykańskiej w 
Paryżu. W  Paryżu otwarto wystawę sztr.» 
ki amerykańskiej, zawierającą cztery dzia* 
ły: malarstwo architekturę, rzeźbiarstwo i 
film. Po raz pierwszy zdarza się, abv kin** 
maiografia zaliczana była w poczet sztuk 
oficjalnie. Dział filmowy zawiera fotogra* 
fie filmy i dokumenty 750 fotosów od-

K O S T I U M Y  kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, d/. ecinne 
spodenki, bezrękawniki, „ g o l f y "  
wełniane, angorowe, po nieby

tu ale niskich • enach, poleca. 
Pracownia Trykotaży F E L M A N  

Kraków, Sebestiana 23. 
Uwaga: przerabia stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

LODOWNIE RZEŹN CZE — GO
SPODARCZE C T. P NAJW E- 
KSZY W YBÓR —  SATTLF.R 
KRAKÓW, STRADOM 18.

pracownik jednak zaniedbał wyko* 
nanu tego polecenia.

W  związku z tym r.iezgłoszor y fum 
cownik został ubezp?eczonv dopiero 
po kontroli. Sprawa ta oparła su* o 
Sąd Najwyższy, który orzekł, co na* 
stepuje: Mimo iż pracownik, ma pra* 
wo nie zwalnia pracodawcy od obo* 
wiazku zgloszema pracown.ka do u* 
bezpieczalni.

tyarza historię amerykańskiej kinemato* 
grafii od 1894 r. do dzisiaj. W  czasie wy* 

stawy wyświetlane będą niektóre kiasycz* 
ne filmy nieme oraz fragmenty z najlep* 
szych filmów , dźwiękowych Do najwię* 
kszych atrakcyj film „Stracenie Marii Stu* 
art“, nakręcony w roku 1894 przez Toma* 
sza Edisona na aparacie Kinetoscope.

T r o c h ę  h u m o ru
GODZINA ROZRYW KOW A

— Jak pan spędza wolne wieczory ?
— Nie mam wolnych wieczorów*
— Pracuje pan?
— Nie, o ósmej ide do łóżka 1

Z PTÓRA
— No. stary, co robisz?
— Żyję z pióra.
— Literatura?
— Wf łściwie nie Pisuję stale do boga* 

tych krewnych w Ameryce a ci przysyłają 
mi pieniądze.

-oOo—

MA W YŚCIG ACH
— Anusiu — mówi jakaś pani do kil* 

kuletniej dziewczynki — napatrzyłaś się 
dosyć, pójdziemy do domu.

— Cioteczko, poczekajmy chwilę aż b;* 
tlą wszyscy wychodzili

Po co?
Bo ja chcę zobaczyć jak to wygladr 

przy wejściu
— Co Jak wygląda*
— No... bo... tatuś przecież mówił, że 

a wyścigów wszyscy wychodzą bez por* 
tek...

— oOo —
SZKOCKIE A LiBI

Sandy Mac Lean sioi przed sądem os* 
karżony o zabójstwo. 1 ylko stuprocentowo 
pewne alibi mogło by go uratować.

Obrońca rozpoczyna swe przemówienie*
— W-,soki sądzie 1 Mój klient dostał n* 

krytyczny wieczór bezpłatny bilet do tea* 
tru. Czy przepuszczacie, panowie s ę d z i o *  

wie, że mógłby on z niego nie skorzystać?-
Sandy Mac Lean został jednogłośn.ę U* 

inewinnióny!
—oOo—

W  AUTO BUSIE
Mały Toto siedzi i pociąga noskiem J** 

kaś pani zwraca się do niego mówiąc:
— Ach mój mały, czy ty nie masz chu* 

steczki f
Toto z miną podeirzliwą
— Mam, ale nieznajomym nie pożyczu**-

—oOo—
M ARZENIA KOBIECE

— Wiesz mężusiu — wzdycha pani Pri*1 
siakowa, zatrzymując się przed wys*aiv4 
magazvnu kuśnierskiego — chciałaby**1 
mieć takie futro!..'.

— Tak, ale wówczas musiałabyś przyj*' 
na świat jako foka.
JEGO WINA

— Żonusiu, to jajko nieświeże.
— Twoja wina! Trzeba było pr-yj^  

punktualnie na kolację 1
— oOo—
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